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Tilden - Cochet 6:3 6:4 6:2
SpotKanie dwu gigantów tenisu światowego w ramach meczu protesjonałów Ameryka — Francja 4:1

Korespondencie z Pragi, Brukseli, Helsinki, Berlina, Londynu i Brna
Lekkoatleci Cracowii. A. Z.S., Warty i Stadionu wałcza w Krakowie

Wielcy rywale są znowu razem. Niej strzem-genjuszcm tenisu. Natomiast Co

WOJTKIEWICZ - WICEMISTRZ 
w rzucie oszczepem zwyciężył pe­
wnie Luckhausa, choć nie osiągnął 

swego normalnego wyniku.

LUCKHAUS
zdobywa nad Wojtkiewiczem 10 
cm. przewagi w skoku o tyczce, 
co zapewniło mu ostateczne zwy­

cięstwo.

Paryż, 26 września.
W ciągu 3 lat — William Tilden i 

Henri Cochet — byli największymi ry­
walami tenisu światowego. R k rocz­
nie powtarzało się ich spotkanie w fi­
nale Puhairu Davisa i co roku zwycię­
żał Cochet

Zniechęcony tą wyższością, być mo-; 
że, Tilden w 1930-ym ro-ku przeszedł 
do obozu zawodowców i w ten sposób 
postawił między sobą i rywalem nie­
przebyta zaporę. Minęły dalsze 3 la­
ta i oto Cochet zkolei porzucił ama- 
torstwo.

TILDEN
doznał nareszcie rozkoszy rewanżu 

nad Cochetem. 

COCHET 
zdeklasowany przez Tildena 

odwieczny rvwal-

RUCH — CRACOVIA 3:1 
Moment ood bramka krakowian.

MICHALAK OTRZYMUJE KOSZULKĘ MISTRZOWSKA 
za zwycięstwo w biegu kolarskim naprzełaj. zorganizowanym w 

Częstochowie

mogło być inaczej, gdyż faktycznie — 
należą oni wprost do siebie!

„W 20 lat później“ brzmi tytuł głoś­
nego romansu Dumasa, o trzech musz­
kieterach.

„W 3 lata później“, należałoby na­
zwać ten nowoczesny romans o musz­
kieterach tenisu. Trzeba było bowiem 
aż trzech lat czasu by-postawić Tilde­
na z Cochetem znów przeciwko sobie...

*
Niezwykły nastrój panował wśród 

6 tys. widzów zebranych w poniedzia­
łek dn 25.9 1933 r. na trybunach Stadjo 
nu Roland Garros w Paryżu. Obydwaj 
starzy rywale znów- walczyć będą ze 
soŁ na tym samym korcie który był 
terenem ich ostatniego spotkania przed 
3-nia laty. Czyżby przeszłość ozy.a?

Tak. przeszłość żyje znów Wpraw­
dzie stawką meczu nie jest juz Puhar 
Davisa, aktorzy są zawodowcami, lecz 
czyż to różnica istotna?.-.

Ci sami wielcy rywale * o o zą 
znów, razem na kort, jakby od a njc 
sie -nie zmieniło. Tilden serwuje, sę­
dzią jest Redelsperjfer, ten sam co w 
1930-tyni roku.

Wszak to wieczna atrakcja teniso­
wa: mecz Cochet—Tilden!

#
A jednak jest pewna różnica:

Bill, m.tno 42 lat. pozostał nadal mi- 

chet nie jest już niestety tym, czym był 
kiedyś: czarodziejem. Jego broń stała 
się tępa i nie miota już tych błyskawic 
talentu co kiedyś. Zdarza się to przy­
najmniej bardzo rzadko, a gra jego jest 
naogól blada.

*
Walka trwała mniej niż godzinę. Wy 

nik 6:3, 6:4, 6:2 dla Tildena. Francuz 
został formalnie zmiażdżony jak uczeń, 
przez profesora.

Amerykanin zemścił się za jednym za 
machem za wszystkie klęski. Trwały 
one 3 lata i tyleż lat Bill czekać rnusiał 
na dzisiejszą chwilę rewanżu. Tilden 
grał wprost bezlitośnie, metodycznie di 
żąc do celu, którym było zdeklasowa­
nie odwiecznego rywala.

I... dokonał swego!
*

Obecni na meczu byli zdumieni. Tak

He^da pojechał do Meranu
Hebda w ostatniej chwili zdecydował 

się na wyjazd do Meranu. A zatem dru 
żyna polska wystąpi tam w praskim 
składzie. Wyjazd z Pragi nastąpił we 
w .orek o 2 p. p. najkrótszą drogą przez 
Monachium. Przyjazd do Meranu w 
środę o 7-ej rano. Ponieważ turniej 
rozpoczyna się dopiero w sobotę, sra- 
czc nasi będą mieli dostateczną ilość 
czasu, aby przyzwyczaić się do tamtej­
szego górskiięgp powietrza.

Losowanie nastąpi w czwartek wie­
czorem.

Polscy gracze odprowadzili Kożeiu- 
ha w ooniedzrałek na dworzec Fakt

ma wygtądać owa wielka walka, która] 
elektryzowała kiedyś świat? Pierwszy 
set dla Tildena, drugi również.

Czy Cochet może jeszcze uniknąć 
klęski? Czy zaczną się dziać jakieś cu 
da, które pozwolą mu zwyciężyć, jak 
przed 6 laty w Wimbledonie.

Ale oto Bill prowadzi już 4:1 w trze 
cim secie. Żadnej zinia-ny. Tu gra tyli 
ko jeden mistrz. Olbrzym znęca się nad 
karłem, demonstruje wszystkie najtaj­
niejsze ąrkana sztuki tenisowej. N ema 
dlań rzeczy niemożliwej.

Nagle Cochet ocknął się i sypnął

ten podkreśla tutejsza prasa.
Kożekih wyjechał przez Bremę do 

Meksyku, następnie wraz z Niissleinem 
odbędzie tournee po Ameryce. Czech 
przed odjazdem powiedział mi, że dzi­
wi się, że Cochet przeszedł na zawo­
dowstwo.

„Gracz ten nńe nadaje się na zawo­
dowca, a przytem mam wrażenie, że 
lepiej mógł zarabiać, będąc amatorem“.

Spychała pobił Popławskiego w fina­
le-turnieju wewnętrznego W.L.T.K. w 
stosunku 6:3, 1:6. 6:3. 6:4. Turniej War 
szawskiego K. S. wygrał Szwarcman, 
bijąc Karafiola 6:3. 3:6. 6:4. 2:6. 6:3.

Tilden 
meczu

BEZUSTANNY TŁOK 
panował pod bramka Polonii przemyskie] na 

ka warsz awska.

dawnemi łrfjskawicami piłek: 
przegrał własny serwis! Stan 
4:2.

W tym. momencie wszyscy obecni, a 
więc widzowie, sędziowie liniowi, dzień 
nikarze, a-nawet obaj rywale cofnęli 
§ię myślą, o 6 lat wstecz. Było to w 
1927 r. na głównym korcie Wrmb.edo- 
nu. Tilden prowadź:! 5:1, w trzecim 
secie. A jednak przegrał ten mecz z 
„czarodziejem“.

Amerykanin pomyślał o tern, ^zaciął'

bekhend. Tilden wali w siatkę, 
meczbol. Odbita p.lka wędruje 
krotnie. Tilden idzie nagie do 
lapte wolej i posyła go w róg 
cbet. ctoiac z drugiej strony

zęby i... postał na kort Francuza trzy 
kolejne mordercze drajwy, oraz feno­
menalny lob 5:2.

— Tylko nie dać się ponieść nerwom. 
Nie skusić się już na efekty. Main g ] 
tu wreszcie, bezsinego. muszę- zem­
ścić się za lata klęski i-wstydu. Żńdnej 
litości. — Tak myślal bapewne Tilden 
zaczynając znów serwować. Trzy białe 
błyskawice mignęły tylko przed-oczy­
ma zdumionych widzów j bezradnego 
Cocheta. 40:0. Teraz Big Bill wie, że 
już nie przegra. Opanował się zupeł­
nie.

Pierwszy meczbol. Cochet odbija na 
Drugi 
paro-' 

siatki, 
Co- 

kortu

meczu z lei imiennicz-

patrzy jak odbita-z kozia piłka wędru 
ie gdzieś, daleko...

Tilden zemścił się na wielkim ry­
walu!

. Edgar.
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Malecek A, B. C, tenisisty turniejowego
Londyn, w październiku.

Największym wrogiem postępu 
młodzieży w tenisie, jest przesadne 
przywiązywanie niezmiernej wagi, 
podczas treningu, do pięknej formy 
wykonywania przeróżnych uderzeń 
a la Doherty. a la Tildeii. a la Co- 
chet etc., co naturalnie prowadzi do 
zaniku indywidualności, a co gor­
sze — zabija ten największy atut 
młodości w tenisie, jakim jest szyb 
kość nóg.

Większość młodzieży, zwłaszcza 
chłopców, biega dobrze, biega na­
wet wtedy, kiedyby mogli chodzić, 
a co najważniejsza, biega z przy­
jemnością.

Dopiero z wiekiem, doświadczo­
ny gracz tenisowy! zaczyna [»wa­
żnie myśleć, jak sobie zaoszczędzić
zbytecznych kroków, aby oie-tyiko 

• wytrzymać ęały ulecz, ale j peno-

Motory warczą na Dynasach
Program ostatirej środy kolarskiej 

«ia Dynasach był ciekawy, aie nieco 
przydługi. W przerwach które wyni­
kały dość często, publiczność, a zwła­
szcza szczelnie zapchana galerja. nu­
dziła się wyraźn e.

Nudziła s ę. a że z jakichś niezna­
nych nam powodów było jej bardzo 
wesoło, dala uietiotowaną dotychczas 
tia Dynasach próbkę swoieli nadwiślań­
skich temperamentów. Zaczęło się od 
zwykłego w tych razach rzucan a cza­
pek na tor. Ale tym razem to nie wy­
starczyło. W ś'ad za czapkami prze­
rzucano przez barierę co tnnieJszycli 
entuzjastów kolarstwa. którzy, lak 
kłębki staczali się po stromym wirażu. 
Padał.y nawet strzały ze straszaków, a 
finałem całej awantury był ce'n.v rzut 
laską w druty, okalające tor. który spo 
wodował krotkę spięcie, efektowiiij" 
snop iskier i przepalenie korków.

Trzeba oddać sprawiedliwość organi­
zatorom. że w roli pogromców roz­
brykanej galerji wykazali głęboka zna­
jomość łobuzerskiej psychologii. Kiedy 
zawodzą represje siły, poparte mun­
durem policji, nastawiają ulubiona pły­
tę ..Parnia Anna". Galerja pońclufy- 
tuje refren chórem i -zaraz jest po a- 
wan turze.

Wyścigi za motorami, będące głów­
ną atrakcja programu, byłyby w«yna- 
dły poprosttt sensacyjnie, gdyby do­
szło do finałowego spotkania zwycęz- 
ców przedbiegów. a mianowicie Po- 
pończyka. Michalaka i Oleck:ego. Z 
powodtt jednak popsucia jednego z mo 
torów, poprzestano na orzedbiegach. 
przyznając kolejność według osiągnię­
tych czasów’. O tej decyzji dowiedzieli 
s'ę Michalak i Olecki dopiero po przed 
biegach, gdzie ni- wydusili przec:eż ze 
siebie wszystk;ch możliwość'. Wielka 
szkoda, bo ta forma, która pokazali o- 
baj. przy beznośredniem spoMcaniti, po­
winna zupełnie wystarczyć, do po’’: ia 
rekordu I^angeyo

W cpisanycłf wyżej warunKńćh triuni 
łowąf M.jlialak — 17:24.8“. tracąc na 
futalnem urwaniu sie od motoru dobre 
30 sekund. Popończyk. którego spotka­
ło podobne nieszczęście m'al 17:28.8“. 
Trzeci był Olecki 18:l)l‘-.

Mecz oninitńn (drużynowy), przy­
niósł zwycięstwo parze Klaus — Mo­
czulski. która po odstąpieniu Puszą 
fclswilowa niedyspozycja), łatwo trium­
fowała w biegu na doganianie, nad 
parą Miller — Panak (zdobywcy dru- 

■gego miejsca). W -nnych konkuren­
cjach omninm wyniki były jiastęnula- 
ce: kilometr z dowolną znraną — Pusz 
i Brytnas — 1:11.4“: wyścig lotności 
-J- Pusz 13.2“. wyścig póldystansowj- 
— Pusz i Brymas 11 pkt. (3 kim. — 
4:26).

Inne wyniki zawodów: Wvścig lot­
ności I klasy-— Lafery 14.3“ przed 
Sza-ndiirskim: wyścig nremjowy — 
Brytnas (4.000 mtr. — 5:57") przed Ja­
kubowskim i Zondejem; skrecz III kla­
sy — Tuszyński 14.2“.

Próba pobicia godzinnego rekordu 
Polski (start z miejsca), przedsięwzię­
ta przez Hadrysia jeszcze przed roz-

poczęcietn zawodów. zakończyła się 
pelnem powodzeniem. Hadryś uzyskał 
39 kim. 18 «ntr. a wiec blisko 1.300 
mtr. lepiej od dawnego rekordu Brysz- 
kego. W czasie tej próby Hadryś po­
prawił również szereg ickordów dłu­
godystansowych.

Dziwi nas. że jeden tylko Hadryś de 
cyduie się na takie przedsięwzięcia. 
Popończyk, Olecki, a zwłaszcza Mi­
chalak. oaoewno nie są od niego gor­
si i przy dobrej woli mogliby urządzić 
prawdziwy pogrom rekordów, zarów­
no długodystansowych, jak i za pro- 
wadzetfem motorów. Zyskałby na teni 
wiele prestiż kolarstwa polskiego, któ- 
reby mogło wykazać się w ten sposób 
pięknem: postępami.

U”. T.

wać nad przeciwnikiem w decydu­
jącym piątym secie.

Kurcze ramion i nóg, są zwykle 
rezultatem nieprawidłowego uży­
wania i forsowania tnuskułów.

Racjonalna umiejętność biegania, 
t. .i. pokrywania kortu tenisowego, 
jest sekretem siły, szybkości i kon­
troli uderzenia w tenisie.

Dobre bieganie nieraz ratuje źie 
zagrane uderzenie, podczas gdy złe 
bieganie, lub powolność na korcie 
może unicestwić jaknajlepsze i naj­
piękniejsze uderzenia.

Dlatego też jest rzeczą niezmier­
nie ważną, ażeby irogi, a zwłacz- 
cza stopy tenisistów biorących u- 
dział w turniejach, zawsze były 
starannie pielęgnowane.

Wszelkiego rodzaju odciski, ob­
tarcia, skaleczenia lub odparzenia 
mig. są kolosalnym handikapem 
gracza tenisowego. Nic tak pręd­
ko nie pozbawia zaufania w siebie, 
jak trudność w pokrywaniu kortu. 
Dlatego też nie trzeba się bać wo­
dy. mydła i pudru „talcum“. Nale­
ży również nosić grube skarpetki 
(czasem dwie pary) — przesypane 
wewnątrz talkiem, gdyż takowy 
zmniejsza tarcie i zabezpiecza 
przed ranami.

Pantofle tenisowe winny być za­
wsze dobrze dopasowane — nie za 
małe, bo mogą spowodować skurcz 
palców, a co za tein idzie i musku- 
łów nogi i nie za duże, bo takie ob- 
cierają i ranią stopy. ’

Podeszwa pantofla winna być 
dość gruba, ażeby zabezpieczyć 
gracza od odbicia sobie stoipy, a 
zwłaszcza pięty o kort, tern samem 
zmniejszając zmęczenie, tego me- 
przejednanego wroga tenisisty.

| Nawet przy wrodzonej inklitia- 
|Cji do naturalnego dobrego dobie- 
j gania do piłki, należy oszczędzać 
‘kroki, zastosowując pewnego ro­
dzaju reguły racjona'nego biega­
nia i ustawiania się przed wykony- ' 
waniem uderzenia.

Reguły te brzmią:
1) nogi w chwili wykonywania 

uderzenia winny być tak ustawio-I 
ne, aby ciało gracza zawsze znaj­
dowało się bokiem do siatki,

2) biegnąc naprzód, tak należy 
wymierzać kroki, aby: a) uderza­
jąc z forhandu, lewa noga znajdo-

| wała się bliżej siatki, aniżeli pra­
wa, b) uderzając z baekhandu, na- 

i odwrót — prawa noga musi być 
bliżej siatki, aniżeli lewa, c) w o- 
bydwóch wypadkach należy prze­
nieść wagę ciała z nogi tylnej na 
przednią, w momencie zderzema 
się piłki z rakietą.

3) startować należy: a) do piłki j 
z forhandu — lewą nogą, b) do pił­
ki z baekhandu — nową prawą — 
przyczem ramiona winny się znaj- 

j dować równolegle do ikiji uderze­
nia.

4) Cofać się należy od piłki sk.c 
rowanej wprost na nas: a) dla for- 
handu — prawą noga, b) dla back-j 
handu — lewą nogą.

Reguły powyższe stosować na­
leży również i do voley‘ów, przy­
czem nie trzeba zapominać, że na­
wet jeżeli się nie ma czasu, na pra­
widłowe ustawienie nóg — wagę 

ciała należy przenieść wraz z 
voley‘cm — na nogę znajdującą się 
bliżej piłki.

Do piłki nie należy podchodzić 
za blisko, zwłaszcza przy Uderzc-i sk.cgo był zupełn e mierny 
«iiu z baekhandu, ponieważ uderze- man„ odniósł poznańczyk tylko pro-

nie to, o ile nie jest wykonane pra­
widłowo. tj. gdy całe ciało i»ie znaj­
duje się bokiem do siatki — traci 
swobodny rozmach i całą niemal 
siłę uderzenia.

Pod tym względem kontrola bie­
gania w tenisie, przypomina zasa­
dy biegania w boksie i fechtunku.

Wielu tenisistów, wykonywuje 
prześlicznie uderzenia z pozycji 
stojącej — dopóki tylko nie zmusi 
się ich do biegania, inni zaś, jak 
np. Borotra. Alonso. Lacoste, Ri- 
cliards — pos'adaja -wrodzimy in­
stynkt pokrywania- kortu.

Rezultat umiejętności biegana 
na korcie jest taki, że jeżeli się 
gracz tenisowy przyzwyczai do do 
brego biegania — biegać będzie 
mógł do lat 45-ciu, jeżeli zaś n:e 
nauczy się biegać prawidłowo w 
wieku chłopięcym — to będzie sta­
rym leniwym graczem już w 30-ym 
roku życia.

EsteyoL

Wittmann

Na terenie Górnego SląsKa
Ostatne pociągnięcia PZB, a właści­

wie jego kapitana sportowego, wywo­
łało na Śląsku żywe poruszenie. Chodzi 
tutaj o wycofanie Wystracha z walk 
eliminacyjnych, mimo że początkowo 
tn ał w nich brać udział. Przeciwstawię 
ne Antaczakowi Przybylskiego było, 
iest i nozostaife tajemtfcą „czynnka 
miarodajnego“.

Ne ulega wątpliwi ści, że Przybyl­
ski nie wytrzymuje porównania z Wy 
strachem. Toć już w spotkaniu Poznań 
—Śląsk, gdzie przeciwnikiem Przybyl- 

Wicde-

Dtiałacz • warchoł popiera plany ligi Ladoumegue
n. przystępowały automatycznie do 
ligi Mata, tak że dziś liczy ona b I- 
sko 40 stowarzyszeń. Rzecz oczy­
wista. iż nie posiadając ani środ­
ków, ani boisk, ani też dobrych 
graczy, prowadzi ona żywot nędz­
ny.

Mat jednakże nie poprzestał na 
założeniu dyssydenckiej ligi u sie-

blematycztic zwycięstwo, a nawiasem 
mówiąc, walka odbywała się w wadze 
średn ej. Wystrach natomiast r.-zn!ó-t 
wprost, walcząc wspati ale. Zielińskie­
go. Czy te dwa fakty nic nie mówią iui 
pitanowi sportowemu?

W Warszawie zjawił się Wystrach 
na własny koszt. Ale daremne były jo 
go .prośby o dopuszczeń e go d> el’mt 
nacji. Cite al walczyć z Antczakiem i 
Przybylskim. Kapitan sportowy zasła­
niał s:ę regulam nent. który wymaga 8- 
godzinnej przerwy pomiędzy dwiema 
walkami tego sainexo zawodnika: a 
czy przy dobrych chęciach nie dałoby 
się zorganizować dwóch spotkań Wy­
stracha. sko>ro on sam o to prosił. Zwła 
szcza, że nie walczymy z Czechami 
już w beżącym tygodiui!

Opinji p. Kościelskiego, ż.e imponują 
ce zwycięstwo Wystracha nad Zieliń­
skim n.c może być żadnym miernikiem 
,.bo ten ostatni jest patałachem“, nikt 
na serjn chyba brać nic będzie.

Gdy przypomnimy sobie jeszcze, że 
Wystrach jest jedynym zawodnik em, 
który w reprezentacji Polski zdobył w 
wadze półciężkiej punkty oraz, że w 
Brnie zremisował, dzień po dn u z O- 
strużniakicm i Skriwankicm, jedyną 
konkluzją może być decyzja: przeciw­
ko Czechom pzwńt.en walczyć w wa­
dze półciężkiej Wystrach!

Pierwszy Śląski Klub Szermierczy 
otwiera sezon 2 paźdz ernlka. Zaprawę 
śląskich szermierzy poprowadzi dypt. 
icchmistrz. Leon Koza.

Dalsze spotkania drużynowych m - 
strzostw pięściarskich okręgu śląskie­
go zostały wylosowane następują "o: 
30-go b. m. KS 06 Mysłowice—Polic. j- 
ny KS, 1-go października BK'S ..29" Bo

bie w kraju. Zaczął jeździć po całej zestarzał i stracił bardzo dużo ze 
Europie i tworzyć z klubów zdys- swej bojowości, gdy wtem nagle z 

związki, Francji dochodzą wiadomości o 
In-1 zatargach Ladoumegue'a ze Związ­

kiem prawowitym, który go w na­
stępstwie dla znanych powodów 
dyskwalifikuje. Jednocześnie ,,1‘In- 
transigeant" jeden z największych 
dzienników francuskich, mający ró­
wnież porachunki ze Związkiem, 
bierze stronę skompromitowanego 
Ladoumegue'a i dla uprzykrzenia 
życia Związkowi buntuje publicz­
ność. która szaleje poprostu za tym 
zawodnikiem i głośno wyraża swe 
niezadowolenie z dyskwalifikacji 
..WicikiüKO

Takiego nionientu Mat nić mógł, 
rzecz oczywista, przespać i nagie 
wydał okólnik do swych czterdzie­
stu klubów belgijskich, iż wszyscy 
gracze mają obowiązkowo upra­
wiać lekką atletykę, bowiem zakła- 

Z,.I _ il. J,™,Z-"-*'1 if*
ganizują „wielką“ federację między­
narodowa z Francją i Finlandią na 
czele, a Matem jako jej prezesem. 

Francuzi, którzy cliętme doku­
czają związkowi i chociaż sami nie 
chcieli się angażować w tej akcii. 
jednakże Mata, jako firmę, świetnie 
wykorzystali. Wmówili cni w Fi­
nów, że jest to znany bankier, przy 
pomnieli sobie jego tytuł prezesa 
Ligi Międzynarodowej footbalu a- 
matorskiego i cała sprawa posunęła 
się naprzód.

Być może, że z tej całej afery coś 
jednakże się wykroi. Naibjjższa 
przyszłość to wykaże. St. .Jelski.

Bruksela, we wrześniu.
Niedawno „Przegląd Sportowy“ 

donosił o ruchu „buntowniczym“ w 
sporcie lekko - atletycznym. Ze 
względu na to iż sprawa ta oparła 
się o Brukselę i przypuszczalna 
głową międzynarodowej federacji 
dyssydenckiej miał być „bankier“ 
Mat. przeprowadziliśmy tutaj an­
kietę. która dała bardzo sensacyjne 
wyniki, już nietylko w związku z 
owa afera lekko - atletyczna.

Osoba pana Mata w Belgji jest 
dobrze znana. Przed dwudziestu la­
ty pisała o nim bardzo dużo prasa 
sportim-rr na cajym —

Dwadzieścia kilka lat temu bel­
gijski związek piłki nożnej, będąc w 
stadjum organizacji, bardzo surowo 
postępował wobec swoich człon­
ków. którzy nie przestrz.cgaii o- 
gólnycli przepisów. Dyskwalifiko­
wano w razie potrzeby nietylko grą 
czy, lecz całe kluby. Wówczas to 
zbiRłiował sic d^idiacz sportowy na | poziomie. Przyczyiniło się do tego 

' * - przedewszystkiem świeża wprowa
dzen e nowych przepisów, do któ­
rych jeszcze 'i.te wszyscy zdołali 
się przyzwyczaić.

Z poszczególnych finalistek naj- 
bardzej wyraźne oblicze okazał 
nowy mistrz — krakowska YMCA. 
U niej pierwszej da e się zaobser­
wować dążność do zerwamia z po­
wszechnie stosowana u nas meto­
dą improwizacji w grze, efektow­
nego i błyskotliwego, ale nieeko­
nomicznego i niezawsze produkcyj 
nego b ęgania do upadłego. Poża­
rem drużynę tę cechowała naogół 
niechęć do gry brutalnej. Słowem, 
tytuł mii itrza Polski dostał się w 
godne ręce.

Mistrz Łodzi W. K. S. pokazał 
zupełire inny styl. Gracze, obda­
rzeni doskonaleni! wanuikami ii- 
zycznemi. wszyscy szybcy, zręcz­
ni. zwrotni i zw:nni wysuwali się 
ni,, zwrotni i zwinni, stanową ze­
spół tniesydianie zgrany.

V\ leiokrotna uczestniczka finało

kwalifikowanych różne 
które przystępowały do Ligue 
tcrnationale w Brukseli. Mat z ban­
kowością niema nic wspótiego. co 
jednak nie przeszkadza, że uważa­
ny jest wszędzie za bankiera.

Dwadzieścia lat minęło. Mat się

Nowi mistrzowie koszykówki
Dwa razy w tym roku przypadł Iwych gęr o tytuł mistrza PoNki. 

. (chroniczny wicemistrz— Polonia 
FsWBHMliX'Kka WW Cleniem smuci 
' s'ebie z przed dwu lat. Dobiła ig 
I leszcze niezinajomość nowych prze 
iprsów. Gracze jej stale chwyta- 
[oi na .chodzeniu“ i „krokach“ po- 
j prostu bali s ę piłki.

Turniej kobiecy pod -względem . ----- ---------
i sportowym przedstawiał się bez | dają oni Związek dyssydecicki ł o 
porównania ieirej. Tutaj najwy­
bitniejszym zespołem był nie 1KP., 
zeszłoroczny mistrz i obecny zdo­
bywca tytułu, lecz dwukrotnie po 
kotiana przez nieco Polonia. W o- 
bn spotkaniach z 1KP prześlado­
wał ią niemiłosierny pęcli.

I. K. P. przedstawia s’ę jako ze- 
tspół twardy, nadrab ający swe bra 
ki techniczne ostrością gry. Na te 
goroczny tytuł ciężko sob'e zapra­
cował.

Najsłabszym zespołem turnieju 
Ibyła Cracovi'a. poważnie osłabio­
na brakiem swego asa — Czer­
skiej.

Dużą nowością turnieju było no ; 
raz pierwszy zastosowanie syste­
mu dwu sędziów w jednym me­
czu. Niestety, ze wszystkich par 
sędziów całkowicie na wysokości 
zadania stała jedynie para nicja- 
torów wprowadzenia tego syste­
mu Wójcicki — S ikorski z Krako­
wa. Na przyszłość system ten 
może okazać się niezastąpiony, w 
Toruniu jednak był jeszcze n:eco 
przedwczesny. (w. k.)

Jl)runis»'i w wdziale ząsz«Łyj 
i»«*, ganizact finałów mistrzostw Prt-

zwiskiem Mat. Posiadał on nieco 
zwolc.iników i licząc.na własne si­
ły. zorganizował przeciw sankcjom 
związku prawdziwy bunt.. Oczywi­
ście ten długo się nie namyślał i o- 
wego Mata wraz z jego zwolenni­
kami wyrzucił poza nawias swej 
organizacji.

Mat wtedy zorganizował własny 
Związek piłki nożnej, nazywając go 
liga amatorską, do którego wstąpi­
ło kilka klubów wyrzuconych już 
poprzednio ze Związku. Od tego 
czasy wszyscy gracze czy kluby 
zdyskwalifikowane z tvch czy in­
nych powodów przez Belg. Zw. p.

Liga i kandydaci do niej
Pięć meczów ligowych, rozegranych 

■w ubiegłą niedzielę nie przyniosło za­
sadniczych przesunięć w tabelach za­
równo grupy mistrzowskiej, jak i spad­
kowej.

W grupie pierwszej sytuacja zmieni­
ła się o tyle, że z walki o tytuł odpa­
dły definitywnie obok Legji jeszcze 
Cracovia i ŁKS. Natomiast szanse Po­
goni, Wisły i Ruchu w chwili obecnej 
są niemal równe i sądząc z formy tych 
drużyn będą nieznane, kto wie. czy nie 
do ostatniego nawet meczu.

W grupie tej tabela przedstawia się 
następująco: 1) Pogoń 7 gier. 10 pkt., 
hr. 18:12. 2) Wisła 6. 9. 9:5. 3) Ruch f>: 
8; 18:13. 4) ŁKS. 5; 4: 8:10. 5) Craco- 
v:a 4; 2; 9:11. 6) Legia 6: 1: 9:7.

W grupie spadkowej 22 PP. potwier- i 
dził po raz piaty z kolei swą niezwykłą ' 
formę bijąc Czarnych 2:0 oie tracąc ! 
dotąd ani jednego punktu. Sprawa spad ' 
ku skomplikowała sic, wskutek porażki 
Warty, która jest obecnie zagrożona 
łącznie z Czarnymi. Garbarnia i Pod­
górzem.

Tabela w gronie tei wygląda: 1) 22 
p.p. 5: 10: 13:5. 2) Warszawianka 5: 
7; 13:9. 3) Warta 6: 5: 9:10. 4) Czarni 
6: 4: 9:12. 5) Podgórze 6’ 4: 18:13. 6t | 
Garbarnia 6; 3; 12:15.

*
Pięć meczów ligowych, które roze­

grane zostaną w dn. 1 październiku r. 
b. wypełnią w dalszym ciągu cyframi 
wj-ników obie tabele — ..mistrzow­
ską“ i ..spadkowa“.

W serji mistrzowskiej Kraków oglą 
dać bedzie spotkanie Wisła — Legia 
(sędzia p. Pooner). a Łódź zobaczy 
walkę swego faworyta ŁKS. z Craco- 
vią (sędzia p. Staliński).

W grupie spadkowej walczyć bę­
dzie wszystkie sześć klubów w zesta­
wieniu następujacem: w Krakowie 
Garbarnia — Podgórze (sędzia p. ■ 
Schneider), we Lwowie Czarni — War! 
ta (sędzia p. Ktrrz-weil). a w Siedlcach | 
’2 pp. — .Warszawianka (sędzia p. j

Retłig).
W grupie pierwszej na cz.nlo wybi­

ta sic spotkanie krakowskie. Jeśli 
Wisła rozstrzygnie je na swa korzyść 
odbierać długo przez siebie piastowa­
ne prowadzenie, które straciła' w ubie­
głą niedzielę po porażce z Pogonią.

Notabene zwycięstwo Legii czy na­
wet remis odebrałoby drużynie kra- 
kowskiei większość szans na zdobycie 
tegorocznego tytułu mistrza Polski 
i podniosłoby w sposób znaczny akcje 
Pogoni.

Mecz łódzki w obecnym stanie ta­
beli nie posiada znaczenia decydujące­
go i będzie raczej rozgrywka ambioyj 
klubowych obu rywalek.

W grupie drugiej czołowem spotka­
niem bedzie mecz 22 pp. z Warsza­
wianka. Opinje ciekawi fakt czy Siedl 
czanoni uda sie dorzucić do serji 
swych nieprzerwanych zwycięstw je­
szcze jeden liść lauru. Dwa spotkania 
pozostałe posiadać beda olbrzymie 
znaczenie wyłącznie dla klubów zain­
teresowanych ze względów na przy­
kra ewentualność spadku.

1’ozatem świat piłkarski skieruje 
swe oczy na Warszawę, gdzie roze­
grane zostanie trzecie spotkanie Na­
przodu z M KS, Wilno, które zdecydu 
ie kto obok Polonii warszawskiej bę­
dzie tegorocznym finalista klasy A w 
walkach o wejście do Ligi. Interesują 
cy ten mecz poprowadzi p. Przewor­
ski.

Nic Keller. lecz Głowacki grał w 
bramce Legji na meczu z Ł.K.S -em.

Wisła dozna wzmocnienia. Stefa­
niuk, dobrze zapowiadający się prawo 
skrzydłowy wrócił ze szkoły podcho­
rążych do Krakowa i rozpoczął już 
treningi. Powrócił również do zdro­
wia Reymati Jan i przygotowuje s ę 
również do bojów. Obai ci napastnicy 
wzmocnią kadry drużyny.

Do turnieju jesiennego WO7.PN zglo 
siło się dotąd zaledwie kilka klubów

z

siki w grach sportowych: w fec‘e 
w siatkówce, a obecnie w koszy­
kówce. 1 trzeba przyznać, że w 
obu wypadkach z zadania swego 
Toruń wywiązał się znakomicie.

Turniej drużyn męskich me stał 
r.a tak wysokim, jak ipapirzednic.

niKko»- KS Slavl»

dziernka IKR Świętochłowice -gwv- 
cięzca spotkania z 1-go października. 
10-go października zwycięzcy spotkań 
z 30-».» b. m. i 6-go października.

Na kortach Mysłowskiego Klubu Te 
rlsowego rozegrał sic ostatni akt walk 

mistrzostwo drużynowe Śląska w kia 
sic B. Gospodarze pokonali rezer­
wę KKT w stosunku 7:4. MKT ro­
zegra jeszcze spotkanie kwalifikacyjne 
z KS Stadion (Królewska Huta), który 
znalazł sie na ostatniem miejscu ta­
beli klasy A.

W związku z zaangażowaniem zawód 
nlków niemieckich iia wyścigi m to- 
cykbwe w dniu 17 b. m„ organizowa­
ne przez Stadion (Mysłowice) Za­
rząd Okr. Zw. Motocyklowego Śląsko- 
Dąbrowskiego zawiesił w czynnościach 
p.wyższą Sekcję, gdyż, w wyżej po­
toczonym fakcie depatrzyf się nielojal 
ności w stosunku do uchwal i zarzą­
dzeń o nieangażowanin Zawodników z 
Niemiec oraz, złamania solidarności w 
P^lskrn sporcie. l.eon TetzlaH.

Z różnych dziedzin

„Biegało mi sie świetnie
mówi Kubkowa po swym starcie w Poznaniu

Brno. we wrześniu.
Uważam to za szczęśliwy zbieg 

okoliczności, że wśród 150.000 pu­
bliczności na Masarykovytn Okru- 
hu zjawiła się ze swej wyprawy po 
znańskiei świetna tutejsza lekkoa- 
tietka Koubłiova. Gdy wybiera­
łem sie na pocztę, zatrzymał mnie 
oo drodze ten Nurmi w spódnicy i 
nuże opowiadać swe perypetie po­
znańskie:

— Przedewszystkiem 
sprostować wieści, jakie kursują, 
jakobym tutejszej prasie oświad­
czyła. że mam przykre wspomnie­
nia z Poznania. Czułam sie tam b. 
dobrze. Przyjęli mnie bardzo go­
ścinnie. Przegrałam nie dlatego, że 
byłam słabsza, ale że zastosowa­
łam zła taktykę. W sprintach zo- 
łyśmy wszystkie, za wyjątkiem Wa 
lasiewiczówny na starcie, ale mi­
mo to przecież dogoniłam ją i gdy­
by bieg bvł o kilka metrów dluż-

oroszę

ia

.fa/i Ripper startował na zawodach 
niotocyklowo-sarnochodowych na Sem- 
niermgu i zajął pierwsze miejsce « 
swej kategorjj samochodów użytko­
wych przed Hoffmanem na Lancii i 
Grotem na Graef i Stift. Najlepszy

f*

szy. wierze, że wygrałabym go. 
Ną 60 mtr. — miałam przecież o- 
ficjalny czas 7.5. też lepszy od re­
kordu świata Meyzfikov?> na 100! 
mtr. 12 — lepszy od rekordu cze- i 
cliosłowackiego. Powinnam być 
wiec z owych wyników zadowol-o 
na. bo startowałam też trochę prze 
ziębiona*

Nie był to jednak mój ostatni 
start z Walasiewrczówną. W dro- j 
dze powrotnej z Poznania, zatrzy­
mano mnie w Katowicach, gdz.ic 
tamtejszy związek lekkoatletyczny 
chce w dniu 7 października »rzą­
dze rewanżowe spotkanie moje z 
Polka. Nie wiem jednak czy zapro­
szenie Drzyjmę. bo pora jest dla 
mnie już późna, a w zimie biega 
sie nienajlepiej. Skłaniają mnie tu 
jednak wszyscy do startu. Jestem 
wiec niezdecydowana... — kończy 
Konbkoya swe zav erzenia.

m. lip.

czas dnia tnial Sttrck na Austro-Daim- 
lerze 6:26,63 na 10 kim

Polka Kozmianowa zajęła trzecie 
miejsce w swej kategorii wozów spor­
towych ustanawiajac rekord kobiecy 
trasy.

Pożegnalny starł M alasiewczówny w 
kraju, przed wyjazdem do Ameryki 
odbędzie s ę w Łodz.i w dn u 15 paź­
dziernika. w ramach uroczystości ju­
bileuszowych ŁKS-u. Byłby to pierw­
szy start mstrzyni św.ata w Łodz.i.

W Mistrzostwach HlPPfcznyęh Pol­
ski organizowanych nrzez Polski 
Związek Jeździecki ua stadionie w 
Łazienkach pierwszy m’>łfiiią| będzie 
miał miejsce w d. 29 bm„ d,rugi pół­
finał w d. .30 bm„ a finał — w dniu 
1 października r. b.

Zawody rozpoczynają sie codzien- 
tric. o godz. 14.30. Połski Związek 
Jeździecki ofiarował 30-ci bez- 
platnycji biletów dla wszystkich szkól 
śretloich 1 pow^zeclmycj], po których 
fKlbiór należy się zgłaszać do P. Z. 
Mazowiecka 16 w godz. od 9-ej 
13-ej.
in. OarticarekJ Stahl 11 zachorowali 

taczkę- Garncarek jakoś szybko prz.y- 
szcdl do siebie, ale bardzo go to Wy­
cieńczyło. JegQ n.iedzielna walka w 
Warszawie była pierwszą po rekon­
walescencji.

^,ta.n diabla II jest o tyle poważny, 
ze .czy 011 już oj blisko tn esiąca w 
S?P Dl,j ',ez '■'’M-ocznej większej poprą

1 oóobno. źródłem tej choroby, by 
'V Palone pestki, gdyż po ich spożyciu 
wszyscy trzej jednocześnie zachoro­wali.

Mecz Polska — Czechosłowacja, 
*t»ry odbędzie sie w Warszawie 15 
pazdżiermka. prowadzić bedzie jeden 
z trzech sędziów: Kancie. Braun lub 
Jstrati.

Drugie mistrzostwa Gier Sporto­
wych Zw. Makkabi w Polsce, obejmu­
jące koszykówkę, siatkówkę, liazenc, 
szczynioftiiak w kon-kurenc.ii pań i pa­
nów rozegrane zostaną podczas uro­
czystych świąt źydowskicli w dniacli 
4. 5 i 6 paź-dziernika r. b. w Warsza­
wie.

Przed meczem

odbędzie się trening reprezentacji Po! 
ski w środę 3 października w Katowi­
cach.

Na trening ten wyznaczył p. Kałuża 
następujących graczy: Albański. Mar­
tyna. Kotlarczyk II i I. Mysiak, Król, 
Matjas. Nawrot Pazurek i gracze 
śląscy.

59 śh.i. chód o mistrzostwo Polski 
odbędzie się w iiredz-ielę w Lucku. Jest 
'jo ostatnia konkurencja tegorocznych, 
mistrzostw Polski.

Ostateczna punktacja lekkoatletycz­
nych mistrzostw kobiecych przedsta­
wia się następująco: Stadjon K. Huta, 
2) AZS Warsa. 98 pkt. 3) A/S Poznań 
55 p. 4) Pogoń Katowice 53 pkt. 5) 
Makabj Kraków 48 pk>:. 6) śokół Pa­
bianice 39 pkt. 7) Grażyna 28 pkt. 8) 
LKS 23 pkt. 9) Krusche Ender 16 pkt.

Po dwu latach walk orowa-dzt Sta­
djon 353 pkt. przed AZS Warszawą 
2<KI pkt.. Pogonią K atowjge 168 p^., 
Makabi Kraków 102 pkt.. Poznań 
94 pkt.. Krusche Ender 97 ”kl-. LKS 77 
pkt.. Sokół Pabianice 68 J>kt,, Grażj- 
ną 42 pkt. i t. d.

Potyczkę Narodowa subskrybowały 
też instytucje sportęft'e. Między iune- 
mt Warszawskie Tow. Łyżwiarskie 
subskrybowało l-O0? zł., p. z Łyż­
wiarski — 200 zł- > * Z.L.A. — 200 zło­
tych

Miedzy klul^we Zawody lekkoatle­
tyczne z wyrów natiietn odbędą się ty 
Warszawie w niedzielę. W konkuren­
cjach P‘*ń startować będase Walasiewi- 
ozówna.. która zaatakuje rekord Polssi 
w trójboju, naleiąęy do Sikorźanki — 
100 pkt.

W związku z uzyskaniem stopnia in­
struktorów PZB przez trzech śląza­
ków. podziel OZB swój teren na trzy 
podokręgi, w których instruktorzy prze 
prowatj^ą 6-tygodn owy kurs prze­
szkoleniowy zawodników.

Na podokrąg katowicki wyznaczono 
P. Mendego, na świętochlowicki p. Bia-

z Czechosłowacją i iasa i «a rybnicki n Kobuko.

I

J„i 
do

TrzeJ czołowi bokserzy łódzcy, m. 
in. Gariicarek j Stali! 11 zachorowali na 
przykra i “’OKotrualą chorobę — tół-
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Kożeluh o spotkaniu Siba - Hebda? Wrażenia z meczów praskach

DZIENNIKARZE POLSCY W PRADZE
Delegaci P. Z. Dzień, i Pubł. Sportowych P. P. Al. OlchOwięz i K. 
GryżewsWUted^rw’środku) w gronie kolegów czeskich, z którymi 
konferowali o stworzenie związku dziennikarzy slowiauskich. Na 
prawo siedzi p Mastaiski. korespondent Przegl. Sport, w Pradze.

Porozumienie z Czechami 
dz ełem dziennikarzy polskich

Przedstawiciele Polskiego Związku 
Dzień, i Publ. Sport, w-preźes Olcho- 
wicz wraz z sekretarzem K. Gryźew- 
skim. podczas pobytu w Pradze, odbyli 
konferencję z delegatami Związku Cze­
chosi, dzień. sport, prezesem Heinzem, 
sek. Marsakiem i inź Bąkiem w spra­
wie zbliżenia obu zw’ązków;

Jako, wytyczne przyjęto: pozostawa­
nie w ścisłym kontakcie, wzajemne 
wspomaganie się na gruncie między­
narodowym, uzyskiwanie dla swych 
członków wzajemnych ulg w obu kra­
jach, stała wymiana poglądów na pra­
sę sportową. zreformowanie statutów 
w obu krajach po wzajem nem porozu­
mieniu się.

Ze strony czechosłowackiej powstał

też ciekawy projekt wzajemnej’term i- 
, nologji odnośnie techniczny  oh wyrażeń 
sportowych, w wypadkach, w których 
używa się wyrazy obce.

Zaprojektowano również wspólne u- 
fudowanie przechodniego puharu przez 
oba związki. Puhar zdobywałby ten 
kraj, który w ciąigu roku zdobyłby naj­
więcej punktów we wszystkich konku­
rencjach sportowych.

Tak np. mecz szermierczy dajmy na 
to mógłby wzbudzać zainteresowanie, 
bo od wyniku jego zależne byłyby lo­
sy puharu.

Przyjęcie delegatów polskich w Pra­
dze było niezwykle serdeczne; na ich 
cześć wydano specjalne śniadanie w 
Automobilklubie.

Brak zupełny inicjatywy
wykazało walne zebranie przy rozwiązaniu najistotniejszych spraw PZHL

Gdyby chodziło o specjalne ek­
strawagancje w życiu sportowo - 
organizacyjnem poiskiem — to pier 
wsze miejsce bez zająknięcia trze­
ba przyznać hokejowi: jeśli mi­
strzostwa Polski — to albo żadne­
go mistrza, albo dwóch, jeśli mecz 
finałowy — to 3 godziny, jeśli wa.- 

zebranie — to 14 godz:n. By e 
radzić, byle dorzucić swoje trzy 
grosze, byrfi być-nwidoczaicnym w 
protokóle. A że się pod koaiec nie 
odróżnia co białe, a co czarne — to 
nic.

Pomińmy narazie treść obrad o- 
sta.niego walnego zgromadzenia 
hokeistów, zajmijmy się raczej jego 
obliczem zewnętrznem.

Zgódźmy się więc, że nie stały 
c«ie na wysokim poziomie, raczej, 
że były poniżej jego. Posmak try­
wialnej sensacji zaciążył zbyt wy­
raźnie na pierwszej części obrad,

orjetłtowanie się wielu delegatów '. nia — jeszcze aa rok odwleczono 
klubów prowincjonalnych w cało- kwestję postawienia kropki 
kształcie zagadnienia — dało w re-'flad „i“.
zultacie małomiasteczkowy wiec. | Umyto więc ręce, moralnie i faik 

Wysiłek komisji Z.Z., jej całoro- jtycznie, posilono się obadem i 
i czny dorobek. —. przekreślono jed- 
!nem głosowaniem.
: Nie odróżniano celowości wy­
datku od jego faktyczności, stwier-

' dzono w’ wielu wypadkach rozrzut-
' uość i szafowanie pieniędzmi, a.e
i nie wyciągano z tego konsekwei;-
cyj, pomijano zupe'nie niemoż­
ność niektórych pozycyj — mi­

mo. że wymagały one dyskusji za­
sadniczej.

W rezultacie odciążono były za-
1 rząd dr. Polakiewicza z szeregu po-

Catiad ans. W tej liczbie1 drużyna Sa­
ska to-n Ouakers przewidziała w swym 
terminarzu dzień 21—34 styczeń dla 
Polski. Wykorzystanie tego ternrnu 

iowcv.r. przez orRan zację spotkań w Katowi-
POWITANIE JEDRZtJUWbKlĘj w PRADZE . cach. Lwów e lub Warszawie byłoby

podczas meczu z Czechosłowacją- Radca Hoyorka wręcza mistrzyni i bardzo wskazane dia polskiej repre- 
Polski bukiet kwiatów. I zentacji.

GARNCAREK i GŁOWACKI 
po walce niedzielnej, która przy­
rosła zwycięstwo łodzianinowi.

tu komentowali sukces Hebdy.
W ip:erwiszym dniu Wittmann nie ' 

co uratował sytuację. Grał zupeł- 
i nie dobrze iak na iego klasę. Koże- 
j luh wyraził sie o nim. że test to 
gracz Dożyteczny. choćby z tego 

i względu, że umie sie utrzymać w 
I równej formie. W sobotę Kożeluha i 
nie było. Nie mógł on wyrazić swo 
jej opinii o Jędrzejowskiej, mixcie i 
doublu. Coprawda słyszałem jak 
mówił do Jędrzejowskiej, zresztą 
zdaje sie już nie po raz pierwszy : 
w życiu:

— Jakbyś miała „dobra głowę“, 
tobyś była mistrzynią Europy. Na 
razie trzeba strenować 5 kg. (Ko­
żeluh bezceremonialnie mówi wszy 
stkim graczom „ty“).

Opinia Hechta i Małecka o na­
szym doublu bvla zgodna:

— Hebda i Tłoczyński jest wa­
sza nailepsza para.

Po meczu Siba ■— Tłoczyński Ko­
żeluh był zadowolony:

— Mam satysfakcje, bo zauwa­
żyłem, że Tłoczyństki stosuje wie­
le uderzeń, których nauczył się ode 
mnie. Widzę postęp w forhendzie 
i beckhendzie oraz drop shotach. 
Mówiąc orawde. to widziałem >po 
raz pierwszy Tłoczyńskiego w me 
czu o punkty, i musze stwierdzić, 
że gra jego stoi na wysokim pozio 
mie.

Po przegranej z Siba. Tłoczyński 
był b- zmartwiony. Wszyscy go 
pocieszała. Hecht tłomaczy. że 
miał wyjątkowego pecha. Dr. Bertl 
— sekretarz Związku — tłomaczy 
Tłoczyńskiemu. że popełnił wielki 
błąd, atakując woleiami.

— Jeśli sie chce wygrać z Siba 
wołejami, trzeba •D!łlkt te dawać na 
ukos albo b. skracać. Woleie pana 
były za wolne i, zbyt długie. Siba

Mecz z Czechosłowacją, rozgry­
wał sie w atmosferze .niezwykle 
przyjaznej, pod hasłem zbliżenia 
tenisowego ob:t narodów. Może na 
wet nosił on zbyt wyraźny charak 
4er towarzyski, to też ńa trybu­
nach trudno było sie doszukać elek 
trycznego fluidu i rozgorączkowa­
nia. Coprawda widownia świeciła 
o ustkami.

Praga ma dobrych tenisistów, ą 
za to Warszawa poczciwa i nie­
zawodna publiczność.

Oczywiście, nie trudno tu było 
odszukać Kożeluha. który zresztąj 
sam trzymał sie zawsze w pobliżu ■ 
naszych graczy i był na każde ich I 
zawołanie.

Trzeba było widzieć minę Koże 
luha podczas meczu Hebda — Si- 

;ba. Wykrzykiwać.co chwile boleś- 
. nie i jęczał.

— Szpetna hra.
W rzeczy sam e i gra stała na tak 

niskim poziomie, że napewno nie 
wpłynęła dodatnio na frekwencje 
publiczności w dni następne.

— Hebda robi typowie wrażenie 
gracza przemęczonego sezonem — 
mówi nasz b' trener.

Malutki Siba opowiadał Po me­
czu. że iuż po pierwszych piłkach 
poczuł, że musi wygrać łatwo.

— Nawet gdy Hebda wyciągnął 
w trzecim secie, czułem sie zupeł­
nie pewny. , , ,

— No. ale dlaczego tak słabo gra 
łeś? — pyta sie ktoś z 'Przyjaciół 
Sibv. . ...

— Spostrzegłem, ze taki poziom 
gry wystarczy aby pokonać Pola- 
ka

Mówiąc nawiasem, pamiętają tu 
dobrze zeszłoroczne zwycięstwo 

| Hebdy nad Menzlem i. kto wie, jak 
Ido tak łatwym triumfie.Siby beda

i1O sprawozdanie jzycyj, resztę — przekazaao do dal- wi absolutorium przez aklamację — 
Rozgorączkowanie I szego zbadania komisji, rewizyjne) zajęło 7 minut, gdy powinno zająć 

rpnrama p--- ---1 rażąco' Związku. Mimo więc wyznaczenia 7 godzin. Obciążenie związku w
broniących były zarząd,delegatów, kilku już terminów do ostatecznego wysokości 50.000 zł. pominięto ak- 
twarde stanowisko komisji Z.Z., me I skonkretyzowania stanu zadłużę- ceptującem milczeniem; nie próbo-

kiedy wałkowano 
komisji Z. Z. Pr­
zebrania przez paru, zbyt

wano zastanowić się i znaieźć dro- 
' gi ratunku, ale wyraźnie uznano 
swoją bezradność, oświadczając je- 

j dnocześnie kategorycznie : „jeśli
Panowie się łudzicie, że my — klu-l 
by — pokryjemy te należności, to 
się grubo mylicie. Nic nas one nie 
obchodzą**.

Gdy przyszło do dyskusji naj­
bardziej istotmego puatku — spo­
sobu rozgrywania mistrzostw, od­
grażano się. że tyfllko Po trupach 

, obecnych wejdzie on w życie. A 
I potem, coprawda w czternastej 
! godzin ę obrad, kiedy nie zmale- 
| ziono nic lepszego — przyjęto go, 
tym razem na roczną próbę,

A plon obrad?
Reguilamin sportowy wiprowa- 

dza następujące zmiany:
a) powołano do życia związko­

wą komisję sportową dla cało­
kształtu spraw sędziowskich i dy­
scyplinarnych i częściowo sporto-

przystąip ono do właściwych ob- 
| rad. taik decydujących dla przy- 
IszJości Związku.

♦
Syzyfowa praca przygotowania 

sprawozdań i projektów statutów— 
i nie znalazła właściwego zaintere­
sowania wśród delegatów. Ne 
wczuto się w treść i powiązanie 
nowych ustaw, wyciągano jedynie 
■te paragrafy, które w danej chwi­
li są niekorzystne dla ich Hiobów, 
próbowano je zmienić, przeoczając, 
że zrywa się więź logiczną kon­
strukcji.

ł Udzielenie ustępującemu zarządo

b) dla rozegrania
oo

mistrzostw 
turniejach 

PZHL wy-
dzie także czynny przy wyższej tem­
peraturze.

Jako trenera zaangażowano ponow­
nie Szwajcara p. Decobme, a otwarc:e 
sezonu przewidziano na 15-go list pa

Inwazja drużyn zaocean cznych w 
nadchodzącym sezonie zapowiada się

Sztuczny tor łyżwiarski w-Katowi-| 
each pracuje już od szeregu' tygodni in­
tensywnie nad przygotowaniem do se-^vch; 
zonu eimowego. Nawierzchnię Sprepa- __ ____ ...
rowano na nowo według najnowszego; Polski w sezonie 
systemu, co daje gwarancję, że tor bę-, świątecznych zarzad 

biera 8 — w swoęern przekonaniu 
—najlepszych drużyn, które łączy 
się w pary, by po 2 meczach wy­
eliminować drużyny słabsze (każ­
da drużyna gra mecz u s'ebie i 

________________ ... rewanż u przeciwnika), a czterej 
istotnie imponująco; oto 8*drużya, któ-j »wycięzicy rozgrywają turnie fi­
re już szykują się w drogę do Europy: nałowy;
Man.tcba Selk rs. Saskatoon Quakers , c) przez ak|aniacię nadano 
S^rTaM<Sea7awkSSę£sr^db^ ' LtX h°nor^ e 
Wolves, Montreale Royale, Montreal I ^yntej Jyr. Nowotar-
Canad ans. W tei Ecrh:₽) dmivna Sa- ^ktemu i prez. Szeraucowt.

d) wybrano nowy zarzad.
K. Fr.

Boks Pol Y.M.C A. ^onotnit1' e; 6. tel. 9-nB-90 i

grupy dla począlku ąrych 
rozporzną się 1 paźdz.

LUCKHAUS
skacze wdał 669 cm podczas 

10-cicboiu n mistrzostwo Polski
POLONIA PRZEMYSKA W OPRESJI

Moment z meczu o wejście do Ligi, wygranego przez Polonię stołeczna bez trudu 3:0

f i '

NA KORTACH L. T. C. PRAHA 
Malecek. rtm. Riedl. Merhautova, prezes 

Tłocz yński.
Hodocz, Jędrzejowska i

do nich z łatwością dobiegał.
Tłoczyński skarżył sie na oecha. 

który go prześladuje stale w tym 
roku; wszystkie pieciosetowe spot 
kanią przegrał.

— Dało mi sie bardzo we znaki, 
źe.serwis.nie wychodził. Tłomacze 
to dłuższa przerwa w ’treiEnżu

Draskim meczem, spowodo 
różnemi osobistemi sprawa-

PUHAR SCHMIDTA

> IgKŁ i.

k

przed 
wana 
mi i choroba oica..

Ukoronowaniem meczu był oczy 
wiście bankiet, naturalnie pod ha­
słem zbliżenia obu narodów na 
kortach. Przemawiał dr. Bertl, pod­
kreślając dżentelmeńska postawę 
naszych graczy. Wspomniał rów­
nież. że Czechosłowacja uważa Je 
drzeiowska za swa przedstawiciel 
ke — reprezentantkę słowiańskich' 
narodów'.

Z naszei strony przemawiał rtm. 
Riedl. dziękując za podjęcie pol­
skiej inicjatywy odnośnie stałego 
kontaktu z tenisem czechosłowac­
kim. Dziękował on również Zwia* 
kowi za ułatwienie sprowadzę: 
Kożeluha na trenera do Pols. 
Radca Olchowicz wniósł toast na 
re^e międzynarodowego mistrza 
Polski — Hechta.

W poniedziałek nasi gracze byli 
gośćmi wojskowego klubu L.T.O 
Dustoinickeho. Gospodarze podej­
mowali nas podwieczorkiem, przy­
jęcie bvło ogromnie serdeczne. Ro­
zegrano kulka spotkań. Oczywiście 
mecze traktowano iako zabawę. 
Rezultaty nasteouiace: Jędrzejow­
ska. Tłoczyński — Rosicka. Stoli 
>:2. 6:4 Jednejow^a — Rosicka 
6:1. Wittmann — Boronnsky 6:1. 

I.-' II. Cejnar — Tłoczyński. Wi.t- 
Trofeum wędrowne męskiego sin- man 7:5.

gla panów w Meranie. K. G.

Notatnik hokeisty
66»klubów, zrzeszon5’.cli jest w Pol-i 

sk-im.Związku Hokeja na Lodzie. W se 
zonie ubiegłym przyjęto 17 klubów I 
(wprost o 25 pr c.).

1.236 zawodn ków zgłoszonych jest | 
w PZHL. Sezon ubegly'dal przyrost ■ - - • .....
299'zawodników (32 proc.), rozkładają j wadzono żadnej mprezy z drużyną za 
cystę następująco na okręgi: warszaw 
ski — 12. łódzki — 42. poznański — 17, 
pomorski — 14. wileński — 13. śląski 
— 36, krakowsk — 30. lwowski — 89, 
podokręg wołyński — 46. Tylko w 2 
okręgach (lwowskim i lódzk m) przy­
rost zawodn ków jest rzeczy wistym 
wykładnikiem rozwoju.

8 okręgowych związków czynnych 
było w sezon e ub egtym; z tego, war 
szawsk: reprezentował 8 klubów, łódź 
ki — 6. krakowski — 9. lwowski — 16 
(w tern podokręg wołyński — 3). ślą­
ski — 11. poznańsk; — 6. pomorsk' — 
6 w leńsk — 4. O ile’względy admmi | 
stracyjno-geografczne przemawiają i 
za tak dużą lczbą okręgów — to życie . 
wykazuje niema) zupełną martwotę; 
niektórych. I tak: Śląsk , jedyny okręg j 
dysponujący sztucznym torem n etyl- i 
ko się nie rozw- ja. lecz wraca do krę-j 
su niemowlęctwa: w leński — reprezen 
towany jest tylko przez jedną drużynę ; 
średn ej wartości, tak samo, zresztą iak ■ 
i poznański. Pierwszorzędnie rozwija-

ją się natomiast okręgi: lwowski, kra­
kowski i łódzki.

Warszawski OZHL i6tn eje tylko na 
blank etach. Dość przypomn eć, że mi­
strzostwa klasy A rozegrane zostały 
już w' dw^ch meczach, że nie przepro-

miejscową, a te. które sę odbyty, były 
zasługą poszczególnych klubów.

Materski. obrońca warszawskiej „Le 
gji“. w tym roku przywdział barwy 
wojsk we. odbywając służbę w pod­
chorążówce w Zegrzu.

Ludwiczak. podpora AZS poznańskie 
go-i Kowalsk (pseud ,n m Nowak), fi­
lar ataku Cracovii odbywają slużlbę 
wojsk wą w swych rodzinnych inia- 

dowodców; 
można już 
będą mogti

i stach. Znając życzliwość
I podchorążówek dla sportu, 
teraz być pewnym, że obaj 
grać w reprezentacji.

Udział Marchewczyka w
cj. będzie i w tym roku napotykał na 
trudności szk Ine. Jest on ną ostain.m 
roku wyższej szkoły budownictwa.

Wołkowski, zeszłoroczny debiutant 
w reprezentacji zgłosił wystąpień.e z 
Sokoła krakowsk egj by podpsać zgło­
szenie dla Cracovii. Byłby to nieoce­
niony nabytek dia reprezentacji, gdyż 
jej p erwszy atak byłby jednoęześn e 
atak em klub wym Cracovii: Marchew 
czyk-Wo!kowski-N wak.

Zarejestrowanych sędziów’ związko­
wych w sezon e ub esrlym było 20, w, 
tej liczbie mędzynarodowych 6. Sę­
dziów naszych czeka duża praca przy 
zaznajamian a s ę z kolosalnem zm a- 

| nami w przepisach gry. jakie poczyni) 
'statn: k ngres w Pradze.

reprezenta-
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Polacy wyjechali 
aa tronu cz woskowy 

w Bukareszcie
W czwartek dn 28 b m. o godz.

•tej z dworca Głównego w Warsza­
wie wyjechała do Bukaresztu ekspe­
dycja piłkarzy wojskowych na turniej 
’Międzynarodowy, zorganizowany przez 
rumuński sztab generalny.

Będzie to trójmecz zespołów armj 
Czechosłowacji, Polski i Rumunji.

Z Rumunami grali nasi wojskowi już 
dwukrotnie: remisując 3:3 w Warsza­
wie i zwyciężając 2:1 w Bukareszcie. 
Siły są zatem zdawałoby sie niemal 
równe. Natomiast żadnych kryteriów 
porównawczych z drużyna czeską nie 
posiadamy.

Ekspedycja polska składać się bę­
dzie z 16-tu piłkarzy wojskowych gra 
czy wyłącznie klubów ligowych. Wy­
bór był zatem dosyć łatwy, a wspólny 
trening, który przeszli ci reprezentan­
ci arinji polskiej w Warszawie, każę 
przypuszczać, iż spełnią oni w 100 pro 
centacli swe zadanie.

Ostoją zespołu wydaje się być linja 
pomocy: Jezierski (Wisła). 'Cebulak 
(Legja), Kret (Podgórze). Tvły w o- 
sobach Kossowskiego (22 p.p.), Laso- 

(Cracoyia) i Sośnicy (Polonia) 
ównież są dobre. O linji ataku tru- 

riłio coś konkretnego powiedzieć. gdvż 
1 ęd.zie ona złożona raczej z soli- 

tów, niż z graczy o zmyśle kombi- 
, -Kyjnym. Tu cale nadzieje mamy w 
kierowniku napadu kpt. Reymanie. 
»tóry niewątpliwie jest wymarzony na 
dyrygenta tych różnych elementów. 
Oto jego partnerzy: Niechciol (Po­
goń), Peterek (Ruch), Naliaczewski 
.(Pogoń), Rusinek (22 p.p.).

Pozatcm na Fście rezerwowych wi­
dzimy: Głowackiego, Gwoździńskiego. 
Szaliera i Ketza.

Kierownikiem ekspedycji bedzie płk. 
iWenda, któremu towarzyszy por. Sze 
reineta. Techniczno - sportową opie­
kę nad piłkarzami powierzono kpt. Mic 
lechowi.

Całkowity program turnieju brzmi:
1 października Polska — Czechosło- ... __ . . ____
«■•acja, 5,X. Rumunia — Czechoslowa-Hlh A może ZtlOWU jakiś artykuł 
Cj6rr/Ł W mistrzo-;»nieudanych próbach pobicia
stwie Gdańska przez Preussen w sto- . rekordów Kusocinsk.ego, przez 
sunku 1:4. I twoich pupilów.

Finlandia chce zbliżenia z Polska
Opiekun Lehtinena i Iso Hollo o planach meczów lekkoatletycznych

ST. WALASIEWICZÔWNA 
w karykaturze Bickelsa.

— Jesteś irotfezny. Nie. cho­
dzi mi o co innego. Potrzebuje­
my pomocy twojej i twego pi­
sma polskiego, oraz twej ajen­
cji (jestem teraz redaktorem 
sportowym oficjalnej fińskiej a- 
jencji telegraficznej „STT“) dla 
naszych planów.

— Które brzmią?
— Widz sz. Mecze między­

państwowe są wyrazem przy­
jaźni dwu państw. Niepraw­
da? Albo raczej powinny być. 
Mecze sportowe nic powinny 
mówić tylko, że przeciwnicy są 
zainteresowani sobą na polu 
sportowem. ale także, a mojem

I zdaniem przedewszystkiem, że 
interesują się sobą politycznie i 
kulturalnie. Cóż np. przyjdzie 
nam z meczu z Norwegją

Szwecją. Nic, zapewniam cię, że 
nic. A tymczasem Polska — to 
państwo z przyszłością, naród o 
starej kulturze i zapewniam cię, 
że właśnie to powinno być u 
nas doceniane, zwłaszcza, że 
mamy wiele wspólnych wiel­
kich interesów politycznych. Do 
tego dochodzi i fakt, że Polska 
jest państwem, które wiele mo­
że zrobić na polu sportu i wy­
dała już i wychowała takich za­
wodników jak Kusociński, He- 
ljasz, Pławczyk i t. d. Czy to 
nie wystarcza? Musimy więc 
wszyscy pracować nad współ­
pracą z Polską na polu sporto­
wem. Czy to nie godny pracy 
cel?

— Bezwątpicnia; mówisz mo 
i jemi myślami.

Helsmki, 20 września.
Pewnego dnia zadzwonił te­

lefon w mojem biurze i odezwał 
się znajomy głos.

— Hallo, tu O ansom, czy, mo 
gę z tobą pomówić?

— Bardzo proszę, czcm mo­
gę ci służyć?

— Jesteś podobno przedsta­
wicielem wielkiego pisma spor­
towego w Polsce. Czy tak?

— Tak. Nawet największego

Kompromitacja I.A.A. F.

Cz wór me cz 
najlecszych lekkoatletów w Krakowie

Po zupełnie jałowym sezonie, pozba­
wionym imprez ciekawych, spotkają 
się w nadchodząca niedziele w Kra­
kowie na bieżni Cracovii cztery czo­
łowe kluby AZS (Warszawa) — Sta­
dion (Król. Huta) — Warta (Poznań) 
i Cracovia w meczu drużynowym. W 
walce ujrzymy najlepszych naszych 
reprezentantów, znajdujących się obe 
cnie w pełni formy.

I tak na „setkę" odbędzie się cieka­
we spotkanie: Burakowski — Ropa — 
Twardowski — Czysz. Trudno tutai 
przewidzieć zwycięzcę. Jeszcze cieką 
wiej przedstawiać się będzie pojedy­
nek Biniakowski — Kostrzewski na 
400 ni. O dalsze miejsca walczyć będą 
Drozdowski i Sobik. W biegu 800 m. 
walka rozegra się pomiędzy Kuźmic­
kim a Lesickim, na 5 km. miedzy Fjał- 
ką a Hartlikiem. W biegu 110 m. przez 
plotki Kostrzewski spotka sie z Nowo­
sielskim. W skoku wdał Nowak znaj­
dzie sposobność do zrewanżowania się 
Twardowskiemu za porażkę na meczu 
z Węgrami. Plawczyk bedzie mógł 
zrehabilitować sie w skoku wwyż. 
Występ Plawęzyka w tyczce jest rów 
nież ciekawy. W dysku i kuli nikt nie 

I zagrozi Heljaszowi, walka o drugie 
i miejsce rozegra sie poza jego plecami.

— Naturalnie Polska nie mo­
że jeszcze marzyć z nami o 
zwycięstwie. W każdym razie 
nie z naszą pierwszą reprezen­
tacją; ale np. z drugim garnitu­
rem wzmocnionym przez iso 
Hollo, Jaervinena, Lehtinena by 
laby już walka.

— Tak. Ale w roku przyszłym 
do tego trudno będzie doprowa­
dzić. Wiesz przecież — Norwe- 
gja. Niemcy, Anglja, to nasi prze 
c’wnicy.

— To też mowy niema o ro­
ku 1934, ale o przyszłości.

— Zgadzam s'ę.
— A więc w pewnych kołach 

bezwątpienia bardzo rozległych 
i wpływowych żąda ą też współ 
pracy z Polską. Wasz korespon­
dent od lat ma już to na oku. 
Popiera go teraz Suomen Urhei- 
lulethi drugie z kolei pismo spor1 
towe Europy północnej, a prze- I \y oszczepie Turczyk jest faworytem.
dewszystkiem wzmiankowany 
już Kyooti Ojansum, manażer i 
trener Lehtinena. Iso Holla. Mi- 
chelsona. Sarkamy. Toivonena 
i t. d. To też twierdzę, że mecz 
taki niebawem będzie mógł być 
zrealizowany.

Za temi projektami przema­
wiają bowiem także przesłanki 
natury politycznej, a te mają 
tu wielk e znaczenie. Mamy np. 
mecz z Niemcami, ale nie da się 
zaprzeczyć, że nie może on li­
czyć na popularność ze wzglę­
dów gospodarczo-politycznych 
i ogólno-politycznych. Naród fiń 
ski nie sympatyzuje bowiem z 
systemem rządów, który króluje 
w Niemczech H tlera.

 G. Jansson.

jakkolwiek może mu zagrozić Kądzie- 
lawa. Sztafeta olimpijska bedzie bar­
dzo zajmująca, a faworytem jest tutaj 
AZS.

Impreza zapowiada sie nadzwyczaj 
ciekawie i zostanie rozegrana w nie­
dzielę 1 października, o godz. 11-ej 
przedp. na boisku Cracovii.

Uchwała P. Z. L. A. został zawie­
szony zarzad poznańskiego O. Z. L. A. 
Prowadzenie agend poznańskiego okrę 
gu powierzono byłemu prezesowi p. 
Ryszczyńskiemu. Powodem tego bądź 
co bądź drastycznego kroku był fakt, 
niewywiązania się przez POZ1.A ze 
zobowiązań finansowych w stosunku 
do PZLA. z racii meczu Poznań — 

i Bruksela. Zarzad poznańskiego okrę- 
I gu rości sobie pretensje do zarzadu 
: związku w wysokości 10(X1 zł. wy- 
I nikłe z meczu międzypaństwowego 
i Polska — Włochy przed dwoma laty 

w Poznaniu, których PZLA. nie chce 
* uznać.

Niewątpliwie obradował za­
rząd IAAF również nad szere­
giem

Berlin, w końcu września, 
rządkiem zainteresowaniem 

berlińskich obrad
z 

oczekiwana 
zarządu międzynarodowej fede­
racji lekkoatletycznej. Porządek 
dzienny przewidywał tematy <iajl 
cięższego kalibru. Miała tam 
być mowa o wszelkich aferach 
ostatnich czasów; raz jeszcze i 
to ostatecznie zamierzano roz- 

.......... .......... .... ......... prawić się z pochlebcami riiera- 
w tym rodzaju w Polsce. Aleisowego amatorstwa, zniszczyć ; 
czegóż chcesz od niego. Rckla- ■ unieszkodliwić tych, którzy u- 
my dla Lchtimena i Iso Holla —; możliwili start Nurmicmu. 
nie, to ci się nie uda, przydacie-

Na boiskach Warszawy
Kierownik Wydz. Prop. i Reki. Pol 

»kieł YMCA, p. Zbigniew Dąbrowski 
trosi nas o zaznaczenie, w związku z 
art. „Garnizon bokserów stolicy" (nr. 
76 Prz. Sp.), że zawodnicy Polonji 
Kazimierski. Wolski i Mizerski zgło- 
r- <i dobrowolnie chęć przystąpienia do 

■kcji bokserskiej YMCA i nie byli do 
kroku tego przez nikogo namawiani. 
3475 kim. po szosach polskich prze- 

.chali ogółem, od 11.7 do 25.8. dwaj 
Kolarze Gwiazdy warszawskiej S. 
Z-jdel i M. Berebejczyk — na trasie 
Warszawa. Zakopane, Śląsk, Wilno, 
.Warszawa.

Finał mistrzostw Warszawy
boksie. Finałowy mecz o drużynowe 
mistrzostwo Warszawy w boksie Po­
lon ja — Skoda odbędzie się w nie­
dziele dn. 1 października r b. w Cyr­
ku. o godzinie 12 po poi. Tytułu mi­
strza broni Polonia, która w roku u- 
bieglym zdobyła puhar przechodni na 
■własność. Magistrstura boksu war­
szawskiego ufundowała nowy wspa- 
u aly puhar.

w

. wre­
szcie uregulować cały szereg ak­
tualnych kwestyj.

W myśl jednak przewidywań 
sceptyków wzbogaciliśmy się o 
jedno rozczarowanie. Raz jesz­
cze wyszło na jaw. że obecny za 
rząd IAAF w składzie Edströtri- 
Ekelund — von Halt — Genet — 
Stankovits — Lowe (obradujący 
tym razem pod nieobecność A- 
merykanina Hulberta), jest sto­
warzyszeniem wzajemnie admi- 
rujących się gentlcmenów, któ­
rzy w bardz ej zawiłych i drażli­
wych materjach, wymagających 
odwagi cywilnej i charakteru, 
niezdolni powziąć energicznej 
decyzji uciekają się najchętniej 
do — prolongaty rozstrzygnię­
cia.

I

grodę rozpocznie sic już w piątek i za 
kończony zostanie 8 października. U- 
dzial bierze 5 drużyn, (w. k.)

Otwarcie I Robotniczego Ośrodka 
Wychowania Fizycznego Z. R. S. S. 
w pięknym gmachu Z. Z. K. w War­
szawie odbyło się uroczyście w nie­
dzielę. Przemawiali pp. Dr. J. Micha­
łowicz i nowomianowany kierownik o- 
rodka p. Hryniewicz

Michalak, letóry znajduje się obecnie 
w doskonałej formie zgłos i próbę po­
bicia rekordu na 100 kim. za prowadzę 
niem motoru. Obecny rekord (1 g. 52
m. 33.4 s.) należy do ś. p. Henryka; IZto
Weissa. Został on ustanowiony w ro-] 3 4(11 IU|VZ
ku 1907-ym. Jeszcze na ziemnym torze; Turniej w Meran:e zgromadził tym

interesującycli kwestyj; 
były to jednak sprawy nietrud­
ne, a przedewszystkiem — nie- 
absorbujące sumienia.

Tak więc zajmowano się ob­
szerniej programem igrzysk o- 
limpijskich w Berlinie. Nie o- 
mieszkano w wygodnych auto­
karach odwiedzić locum przysz­
łych igrzysk — stadjon w Gri- 
newaldzie. Panów e z zarządu 
federacji wykazali wielkie zado­
wolenie z przedstawionych pla­
nów przebudowy i zatwierdz ił 
ostatecznie zmianę obecnej pięć- 
setmetrowej bieżni, na cztery- 
stametrową.

Jak już wspomnieliśmy, draż­
liwsze sprawy zostały zręczn e i 
nienajodważniej ominięte.

IAAF wydał wyrok, który 
kompromituje jego zdolności dy­
plomatyczne i stanowi niemała 
koncesję na rzecz Nurmiego.

Sapienti sat! Trochę logiki 
wygrzebanej z tej rezolucji, spro 
wadza do wniosku, że zarząd 
IAAF ciągle jeszcze liczy się w 
sprawie Nurmiego z nieustępii- 
wem stanowiskiem Finlandji.

Gli.

Z całego kraju
IRzeszów. Resovia — Bia»v Orzeł 

(Lwów) 3:0 i 1:1. Zawody o wejście 
do Ligi Okr. W sobotę Resoyia grała 
ambitnie i zasłużenie wygrała. W nie­
dzielę Biały Orzeł zasilony 3 gracza­
mi był drużyna równorzędną. Gra o- 
stra i szybka obfitowała w szereg 
ciekawych momentów. Bramki dla 
Resovii, Fińsk. Kluż i Knufcl dla Orla 
Białego Chodziński. Sędziowali p. 
Drabikowski i o. Dolecki.

Sosnowiec. Ruch — Krynica Cze­
ladź 4:2 (2:1). Niezasłużona porażka 
Krynicy, która w drugie i połowie niia-

i Dytiasów. Próba zostań.e przeprowa­
dzona o godz. 15-el na Dynasach w 

I nadchodzącą niedz/elę. O godz 16-ej 
1 na tym samym torze odbędą sie zawo- 
I dy kolarskie dla młodzieży „o Nara- 
' miennik W. T C.‘* (t).

Zarzad Podokręgu Zachodniego W. 
O. Z. P. N. podał s o do dymisji. Za- 

__________ . rząd W. O. Z. P. N. dymisje przyjął 
Zestawienie par według kolejności;! zamianował komisarzem podokręgu 

■wag jest następujące: Krysik (P.) — 
Czarnecki (S); Małecki (P.) — MiHer 
(S); Kazimierski (P) — Cyran (S); 
Pasturczak (P) — Bąkowski (S): 
Wolski II (P) — Seweryniak (S): Sei 
del (P) — Pisarski (S): Mizerski (P) 
— Antczak (S); Bojarski (P) — Stibbe 
(S). Będzie to rewja najlepszych 
pięściarzy stolicy zwłaszcza, że, jak 
nas miormują organizatorzy, tym ra­
zem nikogo w ringu nie zabraknie. 
Siły są wyrównane i'wszystkie walki 
zapowiadają się interesująco.

Mistrzynią Warszawy w grze poje­
dynczej w siatkówkę została Brzu- 
stowska. przed Wiszniewska i Kró­
lewną (AZS). Brzustowska była naj­
wybitniejszą zawodniczką turnieju i 
zdobyła pierwsze miejsce bezapela­
cyjnie. Najwięcej stosunkowo kłopo­
tu sprawiła jej doskonała Piotrowska 
z Zielonki, k'tó.ra uległa jej do równo­
rzędnej walce w eliminacji 1:2 i w ten 
sposób nie weszła do finału, (w. k.).

Szmidówna (Polonia) — pierwsza 
hazenistka polska, referentka wydzia­
łu hazeny w Polskim Związku Gier 
Sportowych, ufundowała nagrodę dla 
najlepszego w Warszawie B-klasowe- 
go zespołu hazeny. Turniej o tę na-

i

p. Walentynowicza. Powodem dymi­
sji Podokręgu Zachodniego było Dole­
cenie powtórzenia meczów Bzury z 
Silą i Zyrardowiauką.

Ehrenberg, znany piłkarz żydowski 
po otrzymaniu zwolnienia z H.koahu 
łódzkiego ma zamiar podpisać zgło­
szenie do Polonji W. O. Z. P. N. zda­
je się tre bedzie mu robił trudności.

W celu zmuszenia klubów do spe­
cjalizacji swych graczy i do powięk­
szania ich liczby organizuje Warsz. 
Okr. Związek Gier Sportowych mi­
strzostwo drużynowe w grach, które 
rozipoczną się dn. 8 października. 
Klub ubiegający się o „drużynowe" 
mistrzostwo Warszawy w konkuren­
cji kobiecej, czy męskiej, musi zgło­
sić po trzy pełne drużyny (siatkówki 
i koszykówki), oraz hazeny względ­
nie szczypiornicka). przyczem żadne­
mu graczowi, biorącemu udział w jed­
nej grze nie bedz e wolno startować 
w drugiej.

Tytułu drużynowego mistrza War­
szawy broni AZS. (w. k.).

100 kim. (8 okrążeń). Wyścig Ko­
larski o robotnicze mistrzostwo Pol­
ski rozegrany zostanie ostatecznie dn. 
1 Października r. b.

razem wspaniała konkurencję. Włosi 
wystawiają obok de Stefamego. Pal- 
mieriego i Sertorio cały szereg mło- 
rych. utalentowanych graczy. Austria 
będz e reprezentowana przez Matejkę 
Artensa, Broscha, Metaxe, Eiffermana i 
Baworowskiego oraz panie Eisenmen­
ger i Herbst. Czechosłowacja — Men­
zel, Hecht. Marsalek. panie Deutsch i 
Rohrer. Francja — Boussus. Besueur.

I Bonie, panie: Adamoff. Henrotin: An- 
g'ja — Hughes. Kingsley. Niemcy — 
ćramm. panie Krahwinkel. Aussem. 
am Ende i Stuck. Jugosławia Schaef-

w Meranie
fer Kukuljevic. Szwajcaria Fisher, Ell- 
tner, panna Pavot Węgry — Kehrling 
oiaz pan e: Baumgarten. Sarkanv i 
Paksy, wreszcie Polska: Hebda, Tlo- 
czyński, Wittmann, Jędrzejowska i Du 
bieńska.

Rekord światowy w pływaniu na 400 
nitr. nawznak ustanowił mistrz olimpij­
ski Kojąc, osiągając czas 5:34. Dawny 
rekord należał do Anglika Berforda — 
5:41.8. Coprawda w r. b. Amerykanin 
Kave miał już czas 5'27.

Mistrzostwo Francji w dz:esiecioboju 
zdobył Fretet z bardzo słabym wyni­
kiem 6077.095 pkt.

I

Nowiny z Krakowa
___________ _________ bokser- Czwórki: .. ____  _____ ______ _ 

skie wprowadziły kapitana sportowe- 3.44,2. Ósemki pań: Sokół 3.57. Jedyn- 
go P. Z. B. w nielada kłopot z ustalę- ki wioślarzy powyżej lat 35: 1) Grab- 
niem reprezentacji na mecz z Czecho­
słowacją, który odbędzie się już za 10 
dni. To też do środy włącznie zdania 
co do składu reprezentacji tak się róż 
niły, że trudno nawet w przybliżeniu 
podać jej skład.

Zawody wioślarskie w Krakowie 
zostały rozegrane ubiegłej niedzieli w 
lokalnej konkurencji. Wyniki zawo­
dów były następujące: Czwórki młod­
szych: 1) Sokół 3.42.2. 2) W. K. S. 
3.50,2. Czwórki pólwyścigowe nowi­
cjuszów: 1) Pol. K. S. 4.18.4. 2) So­
kół 4.33. Jedynki pań: 1) Dubrawska 
(Sokół) 4.29,6. Czwórki pólwyścigowe 
pań: Sokół 4,08.4. Jedynki: Pękalski 
(Sokół) 3.26.6; 2) Dlugoszewski J. 
(Sokół) 3.40.4. Ósemki: Sokół 3.21,4.

Warszawskie „eliminacje"

I

1) Sokół 3.37.2: 2) WKS.

ski (Sokół). Ósemki młodszych: 1) So­
kół 3.27,8. Czwórki nowicjuszy: 1) So 
kół 3.48.4.

Najlepszy czas w sztafecie 4x100 m. 
uzyskały w tym roku lekkoatletki Mak 
kabi krakowskiej. Uzyskały one w 
Pradze na tym dystansie czas 53.2 s. 
Odnośny protokut, podpisany przez 
kolegjutn sędziów i kot. Plichtę nad­
szedł już do Krakowa.

O miejsce w krakowskiej klasie A 
rozpoczna walkę Krowodrza. Bocheń­
ski KS.. Tarnovia i Trzebinia. Wejdą 
dwa kluby na miejsce Unji i Fabloku. 
Z klasy B do klasy C snadna dwa klu­
by z pomiędzy Hakoahu. Gwiazdy — 
Sztern (Tarnów) i Wiełiczanki (Wie­
liczka).

I

Encyklopedia boksera 
czytana port lampą rodź nną 
brzuchatego m eszczamna

dlatego też ring bokserski ma 
kształt... kwadiratu.

Runda. — Okres trzyminutowy, 
podczas którego bokserzy sa upo­
ważnieni do wzajemnego obrzuca-

nia sie złowrogiemi spojrzeniami 
i wymyślam', jak również do okła­
dania się pięściami pod dozorem 
sędziego. Po każdej rundzie nastę­
puje minutowa przerwa i wtedy

Sportowcy, ludizle mający swój I 
własny język, nie orientują się na­
wet w części jak tajemnicze diln 
przeciętnego laika są cyfry, słowa 
i wyrażenia, któremi brać sportowa 
operuje bez najmniejszej nawet 
trudności.

Podana niżej encyklopedia bokse­
ra stara się odtworzyć w jaki spo­
sób. w domu mieszczucha ule ma-1 
iącego nic wspólnego ze sportem, 
komentowane są wyrażenia używa­
ne w pięściąrstwie.
Champion. — Tytuł zapewnają- 

cy bokserowi okres powodzenia i 
dobrych interesów. Może on wte­
dy drukować wywiady w pi­
smach. zostać gwiazdorem filmo­
wym, a nawet ożenić s»ę bogato. 
Nie powinien on jednak, mając ty­
tuł championa boksować się. gdyż 
mógłby narazić sie na utratę 
swych cennych przywilejów.

Knock-out. — Wygodna i przy­
jemna pozycja, w jakiej rnttsi zna­

leźć sie bokser, który pragnie ko­
niecznie usłyszeć sędziego, liczą­
cego do dziesięciu. __ _

Manager. — Rodzaj wspólnika, 
któremu bokser powierza najtrud­
niejsze funkcje, jak podpisywanie 
kontraktów, reklama, inkasowa­
nie pieniędzy, manewrowanie gąb­
ką. organizowanie triumfalnego 
wyniesienia boksera z ringu przez 
widzów etc. Mimo to manager za­
rabia naogół niewiele więcej od 
bóksera.
' Rękawice. — Rękawice sprze­
daje sic na wagę, jak masło; są 
rękawice czteromicjowe, pęcio- 
uncjowe, ■sześciouncjowe ©te. Za­
leży to głównie od mody.

Ring. — Jest to rodzaj estrady, 
na którą wchodzą w dniu meczu 
bokserzy, aby móc dobrze widzieć 
co się dzieje na sali. Wyraz . ring“ 
oznadza po angielsku: pierścień,

„Jestem dobrej myśl “ 
mówi p. Kościelski, kpf. p. Z. B. 

po eliminacjach n edzielnych
Po eliminacjacli bokserskich zwróci­

liśmy się do kpt PZB p. Kościelskiego, 
prosząc o opinie i prognostyki przed 
meczem z Czechami.

— Wystawiłem do eliminacji najlep­
szych zawodników, zdając sobie spra­
wę, iż Czechosłowacja jest dla nas po­
ważnym przeciwnikiem. Niestety, za­
wiedli om—nie wszyscy przyjechali, to 
też rozegrane zawody nie mogą być 
podstawą do wystawienia reprezenta­
cji Polski.

O ile Polus, Rudzki i Bąkowski są 
wytlomaczeni, Polus bowiem jest, cho­
ry. a Rudzki i Bąkowski nie mogli wal- 
cjyć z powodu zaieć zawodowych, to

co do pozostałych wyciąsmemy kon­
sekwencje i zarząd PZB ich u kar ze.

W najbliższych dwóch tygodniach 
czołowe kluby polskie rozegrają cały 
szereg zawodów i będę m al świetną 
ius.rację ich poziomu. W pierwszym 
rzędzie czekay na mecz bkoda — Po- 
Icnja o drużynowe mistrzostwo War­
szawy. który rozegrany zostanie 1 paź­
dziernika r. b-

Na mecz z Czechosłowacją mam Już 
trzech reprezentantów Polski, a mia­
nowicie: Polus. jeśli przed meczem 
będzie już zdrów, Chmielewski i Piłat. 
Pozostałych bęję szukał — kończy p. 
Kośclelski,

Białystok. Makabi — Makat: (WoL 
kowysk) 2:2. Do klasy A wchodzi Ma 
kabi (Bilatystok). Sędzia p. Luderto- 
wicz. dobry.

Finałowy mecz o mistrzostwo war­
szawskiej kl. B. w koszykoówce mię­
dzy zwycięzcami grup Legją i Strzel­
cem z Pruszkowa przyniósł po zacię­
tej walce zwycięstwo doskonale zapo 
wiadającej sie drużynie Strzelca. W 
ten sposób Strzelec wszedł do klasy 
A. Mistrzostwo w siatkówce zdobyty 
Kolanje Letnie i również zakwalifiko- 

( wąly się do klasy A na m.ejsce 1- 
rPedz^eodbęda s.c w Rado­

miu ostateczne rozgrywk’ o tytuł mi­
strza warszawskiego Okręgu kl. B. 
Spotkają sie w siatkówce Kolejowe 
Kolonie Letnie (W-wa* — KS. Czar­
ni przy 72 p. p (Radom), w koszy­
kówce — Strzelec (Pruszków) — Ra­
domski K. S. (w k).

Grudziądz. Kolarskie mistrzostwa 
Pomorza, które przeprowadziła O- 
1’inip'a na trójkącie szos Bialochowo— 
Świerkocui — Mokre zgromadziły 7 

~ Ną ostatnich k:lometrach 
I prowadzili Smoliński i Jamnoga. któ­

remu na 99 kim. snadl łańcuch. Zwv- 
c'Qży| Smoliński (Olimpia» 3.14.50 m. 
Poraź trzeci z rzędu zdobvl mstrzo- 
stwo Jamroga (Sokół), którego każdo 
razowo prześladuje jakieś fatum. 3) 
Kuszyński (Olimpją), 4) Sieroński (So­
kół).

Bieg na przełaj o przechodni puhar 
.„.Gońca Nadwiślańskiego" na prze­
strzeni 3 kim. wygrał w dobrej for­
mie Więckowski w czasie 10.44 min., 
2) Więckowski Br. (obaj Sokół —■ 
Grudziądz), 3) Pan 64 o. p.. Startowa­
ło 86 zawodników Nagrodę druży­
nową zdobył Sokół — Grudziądz, a 
dla drużyn wojskowych 64 pp.

Pierwszy krok lekkoatletyczny, zor 
ganizowany przez Sokół przyniósł na 
stępujące wyniki. Młodzież do lat 16 
100 m. Rost 12 2 sek.. 1500 m Stebart 
6:02 m:n. Kula 1) Skibiski 1269 min. 
Dysk Dżista 30.81 min. Wwyż Kirsz
l. 48 m. Wdał Skibicki 4 87 min. Pa­
nowie: 100 m. 1) Dziabat 12 2 sek 400
m. Balcerowicz 60.5 sek Kula Dżisfa 
10.64 nrn. Dysk Rost 26.72 min. Osz­
czep Helak 39.90 min. Skok wwuż

i
„ _ ______________ _ I

la znaczna Drzowaze I3ra»nki strze- i 
luf: Kempa 2. K jewsk! ii i Drew’ęcKi 
po jednej dla kolejarzy oraz Kulili i 
Mydlowiecki dla Krynicy.

Będzin. Czeladzki K. S. — Sarma- 
cja 3:2 (3:2). Sarmacia prowadziła już 
2:0. Gole strzelili: Starzyoki. Zioła i 
„samobójcza“ dla C. K. Ś.-u oraz Wi- 
dczak i Gajger d‘la gospodarzy. Za- 
glebianka — Policyjny K. S., (Sosno­
wiec) 2:0 (2:0). Szczęśliwe zwycię­
stwo Zagłebianki. Bramki strzelili: 
Kwiatkow-ski i Karch do jediriej. Sę- ____
dziowat p. Blahut z Bielska nieszcze- i kolarzy, 
golnie.

Grodziec. Zagłębie, Dąbrowa Gór­
nicza — Solvay 1:1 (1:1). Śliczna gra 
ataku Zagłębia, który prześladował 
pech pod bramkę przeciwnika. Bram­
ki uzyskali dla Solvayu Kraj oraz 
Banasik dla Zagłębia.

W zawodach kolarskich na szosie 
sosnowieckiej Unii zdobył Pochwal- 
ski I-sze miejsce w biegu australij­
skim w czasie 41.01. Zach przed Czan 
kowskim (C. K. S.) 4101,3 sek. W 
biegu 20 okrążeń I mi©lsce uzyska! 
również Pochwałski (Unia) w czasie 
14:49.4 sek. II. Ślusarczyk (Unja) 14: 
:49.6 sek. Najszybsze okrążenie toru 
miał Grabowski z czasem 36.4 sek. 
Poziom zawodów organizacja
słaba.

Wyścig kolarski w Radomiu o pu­
har „Dzień Dobry“ odbędzie się osta­
tecznie 1 października.

Częstochowa. Legja (Wieluń) — 
Naprzód (Rado»™*0) 2:1. Pewne zwy­
cięstwo LegJi-

Lubartów. Tytuły mistrzów w teni­
sie zdobyli Pyzikowski. Rróiówna. 
Pyzikowski — Michniewski oraz Cha-

I

» - -wol OIWŁ WIIU- llCIdń llllll w

dajewska ““ B°r©K. Gwiazda—Sztern i Wrocławski 1.52 m. Skok wdał Dz o» 
II (Lirbli«’{,3:.1’ o Mecz towarzyski ba 5.68 mi-n.
wygrała Gwiazda 5:3. I

na ring wpadają...
Sekundanci. _ ca fo podejrza­

ne indywidua, ktire korzystają ze 
zmeczep ą boksera, aby wymachi­
wać mu brudnemi ręcznikami 
przed oczyma, uderzać po udach, 
szczypać w brzuch, poklepywać 
poJ?arzy’ oblewać zimna wodą i 
robić setki innych podobnie nie- 
smacznych kawałów.

Sędzia. — w każdej rundzie po 
Uderzeniu w gong na ringu zosta­
li tylko trzy osoby: dwu przeciw­
ników i sędzia. Tylko sędzia ma 
Orawo pozostawania w koszuli i 
krawacie, j po tem też łatwo go 
poznać.

Sędzia, którego rola powinna, 
jakby sie zdawało, polegać na dą­
żeniu do pogodzenia przeciwni­
ków. przeciwnie — stara się pod­
niecić walczących, krzycząc im 
bez przerwy w uszy iak:eś niezro­
zumiałe wyrazy angielskie, co o- 
czywiscie doprowadza obu bokse­
rów do wściekłości.

Sznury. — Cały ring jest oto­
czony siecią grubych sznurów, w

celu uniemożliwienia bokserom bib 
sędz:emu ucieczki przed rozpo­
częciem walki.

Uniki.—Uniki polegają na zrecz- 
nem ukrywaniu nosa, serca- żo­
łądka. wątroby I śledziony orzed 
uderzeniami przeciwnika- Najlep­
szym iedinak unik;em iest Z"nełne 
niestawienie sic do walki. Po'eca 
się to szczególnie mistrzom świa­
ta.

Widzowie. — Widzami nazywa­
my specjalna kategorie bokserów, 
którzy bija sie nie na r;neu. lecz 
na sali i to doP,ero zwykle po za­
kończeniu meczu, w ch.wili g-dy se 
dzia ogłasza wynik.

Zwarcls. — Skomplikowana po­
życia w jakiej staja zwykle zmę­
czeni bokserzy aby uchronić się 
przed upadkiem. Widzom, zwła­
szcza siedzącym dalej, jest trudno 
wówczas zorientować sie w dzi- 
wacznei plątaninie rak i nóg. dla­
tego też często organizator7v da­
ją białemu bokserowi czarnego 
przeciwnika i odwrotnie.
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Brno - przyjacielem boksu polskiego
Perypetie z wyprawą łodzian. Skład zespołu czeskiego na mecz z Polską.

Brno, we wrześniu.

Sport polski ma w Brnie swego 
największego przyjaciela.

Opinje te o stosunku I ragi i 
Brna do sportu polskiego potwier­
dzała ostatnie perypetie pięściarzy 
łódzkich przed wyprawa do Cze­
chosłowacji. '' myśl umów. Mo- 
Tawska Żupa Bokserska miała po­
starać sie. aby Doza Brnem drugi 
start łodzian nastąpił w stolicy — 
t.i. w Pradze, a w razie możności, 
i w pobliskim Wiedniu. Tymcza­
sem stolica naddunaiska odrazu od 
mówiła-. Amatorskim boksem inte­
resuje się w Wiedniu może 50*) o- 
sób. tak. że żadnych poważniej­
szych spotkań urządzać tam nie 
można.

Praga niespodziewanie przed kil 
ku dniami doniosła, że niestety, wo 
hec braku zainteresowania, z go­
ściny łodzian zmuszona jest zre­
zygnować. Nie chcielibyśmy w kro 
ku tym dopatrywać sie złej won 
ale okoliczności każa nam przypu­
szczać inaczej. Z czterech spotkań 
Polska — Czechosłowacja (czwar 
te odbywa sic dn. 8 października 
w Poznaniu), zaledwie jedno i to 
smutnej pamięci, odbyło sic w Pra 
dze. Na wiosnę, mimo starań, nie 
doszła też do skutku wyprawa bo­
kserów warszawskich nad Wełta­
wę. Obecnie — znowu odmowa. 
Nawet prasa praska domaga się <>- 
publikowania tego dziwnego stano 
wiska.

Przyjazd łódzkich bokserów jest 
wiec zagrożony. Morawska Zupa 
chce mimo wszystko do spotkania 
doprowadzić. Zaprojektowano 
wiec urządzenie dwu spotkań ło­
dzian w Brnie. Jedno o puliar Brna, 
drugie z Morawami- To drugie — 
trudniejsze — przeniesione może 
bedzie do iednego z większych 
miast prowincjonalnych lub do Zli- 
na. które serdecznie zaprasza Po­
laków. Ale trudność jest jeszcze w 
tern, że w chwili gdy łodzianie 
przybędą do Czechosłowacji, dwaj 
•najlepsi bokserzy Republiki. Am- 
broż i Skrzywanek. beda już w o- 
bozie .zawodowców, co nastręczy 
Mor. Żupie wiele kłopotów z wy­
stawieniem dwu reprezcntacy? 
przeciw Łodzi.

Decyzia obu brneitczyków jest 
już, ostateczna. Ambroz wykurowat 
sobie tuż rekc i zabiera sic da tre- 

_jgSn-
brei formie, zaniknąć chce swa ka­
rierę amatorska zwycięstwem z 
Chmielewskim na meczu Polska — 
C S.R. i towarzyska walka z mi­
strzem świata Micheldem. Przeciw 
Łodzi, iak nam zapowiedział, juz

Kto sfę nie umie śmiać 
ten nigdy nie będzie 
dobrym sportowcem!
SPORTOWCY!
Czytajcie

„Cyrulika 
Warszawskiego** 
Już ukazał s-ę 

nowy,
świetny, 
z a b awny
397 num. .

tego najweselszego 
pisma w Polsce.

nie wystani..
Pięściarze Czechosłowaccy pil- nego treningu, 

nie sie do wyprawy poznańskiej 
przygotowują. Ktp. i

Louda wybrał ich 16-tu dla specjał na jeszcze dobra waga kogucia, w złej
Otn 
jest

której też pięknie walczył z Ziglar 
skim. dziś nie ma konkurencji' ‘ i_j W wadze muszej wystąpić ma „___ __ _________ _ _________„

związkowy Kocman (Star. Praga). Do niedaw wśród much. Mocny cios, przy nie

Beccali ma dusze artysty. To 
też. gdy go widzimy na stadionie, 
zapatrzonego w piękno ruchu lub 
walki, nie wiemy doprawdy, czy 
to wrażliwość artysty czy spor­
towca wprawia go w ekstazo.

Zresztą Beccali. którego skłon­
ność do malarstwa przejawia sie 
najlepiej w domu rodzinnym, w pa­
ru nieśmiałych próbach, niepozba- 
wionych smaku i talentu, nie kryje 
sie z tern, że weźmie znów do reki 
palete. gdy sport przestanie być .e- 
go namiętnością. Ale nietylko ma­
larstwo jest iego muza. Muzyka 
była natchnieniem jego młodości. 
A teraz ileż razy szukał w melo­
dyjnych akordach własnych skrzy­
piec ucieczki od życia codziennego, 
wypoczynku dla zmęczonych tru­
dami walki nerwów, które daje mu 
zyka duszom wrażliwym.

Ta miłość sztuki przejawia sie w

techtfce, -popairty odwagą, 
zalety Kosmana. Rezerwowym 
Mały (T.A.K.. Pardubice).

Jelinka (Star. Praga), który wy-

stąpi w W. koguciej, pamiętamy z 
ostatniego spotkania Czechosłowa­
cja — Polska. gdv pokonał świet­
nego na<onczas Gossa. Jest to bo­
kser o najlepszej obok Drona .a 
technice.

Wymieniony Dronak (Star. Pra­
ga).
zu amatorskiego Czechosłowacji, 
walczy w wadze piórkowej. Świet 
ny technicznie. iest on niezwykle 
dokładny w' swych akcjach, czasa­
mi. iak sami Czesi twierdza, do­
wcipnie przeprowadzonych. Jest 
on mocnym punktem Czechów.

Znacznie słabszy iest repreze-i- 
, tani wagi lekkiej Adaniec (Żiżka, 
| Praga) — ponoć b.' utalentowany. 
; nie może on jednak wykazać sie 

- j żadnemi sukcesami. Rezerwowymi 
.. , , ■ ------- _ ,<ŁVW| wymienionych katego-

wym Yorku i pelnemi garściami 1 rjach sa: Szilhau (Czecky lew. Pra

Luigi Beccali artysty
towań. Wystarczy zaznaczyć, że 
okres metodycznego treningu za­
czyna sie w roku 1926, gdy profe­
sor Nai, jeden z kierowników klu­
bu Pro Patria powrócił z Stanów 
Zjednoczonych, gdzie przebył kurs 
uzupełniający w Rockefeller Insri- (z.aunctni : 
tutę for Medical Research w No-1 w trzech

Węgry-Czechy
Mecz Węgry — Czechosłowacja w 

lekkiej atletyce rozegrany w Pradze 
zakończył się zwycięstwem Węgrów w 
stosunku 77,5:55,5 przyczetn obie dru­
żyny wystąpiły bez paru zawodników 
(Węgrzy bez Zsuiffki, Borosa. Szepe- 
sa, Baloglia, Koltaia, Donogana, Simo­
na, Czesi bez Komanka. Markla. Klas­
ka. Dostała, Engla). Węgry w każdym 
razie wystawili skład silniejszy mż 
przeciw Polsce, ale nie tak silny Jak 
na nadchodząca niedziele przeciw 
Szwedom, kiedy nie zabraknie nikogo.

Wyniki szczegółowe były następu­
jące: 110 mtr. plotki:_ Kovacs (W) 
15.’ 2) Jandera (C) 15.4. 3) Javor
(\V) 16 ’ 4) Spurny (C) 16.8; 800 mtr. 
Szabo (W) 1:58.2. 2) Rosiekv (C)
i-5s-l. 3) lgnatz IW) 1:59. 3) Drozda 
(Ć) 2:01. Kula: Dornia (C) 15,64, 2) 
Daranyi (W) 15,02. 3) Vitek (C) 14.75. 
4» Solty (W) 14,43; Tyczka: Kiraly 
(W) 360. 2) Votawa (C) 350, 3) Dre- 
■gely (W) i Petricek (C> po 320 ; 400 
mtr. Fiser (C) 50,1, 21 ■ Knetticky (C)

50,8; Oszczep: Varzsegi (W) 67,65 (re 
kord węgierski), 2) Mala (C) 61,15,
3) Makkay (W) 55.65, 4) Pliska (C); 
skok wdał: Hofman (C.) 7 mtr., 2) Me 
gyeri (W) 666, 3) Szabo (W) 657, 4) 
Polanie (C) 645; 4 x 100 mtr. Węgry 
(Nagy, Forgacs, Kovacs, Paizs) 43.2, 
2) Czechosłowacja (Kneiiicky. Hofman. 
Raban, Mecir) 44.3; 409 plotki Kovacs 
(\V) 56.1, 2) Nagy (W) 57.3, 3) Novot- 
I1V (C) 58,1, 3) Lebolli (C) 60; skok 
u wyż Bodossy (W) 188. 2) Zamis (Cl 
185, 3) Kratky (C) 180, 4) Kesmarkv 
(W) 175; 106 mtr. Paizs (W) 10,6. 2) 
Heiduk (C) 10.8, forgacs (W) 10.9.
4) Mercir (C); 1-500 mtr.: 1) Szabo
(W) 4:05,6, 2) Sarvari (W) 4:05,7. 3) 
Kntkv *C) 4:11.8. 4) Marsalek (C) 
4-14’• Dysk: Remecz (W) 46,69. 2) 
Douda 46.685 (rekord czeski) 3) Ma- 
darasz (W) 44.95. 4) Vitek (C) 44.32: 
5 kim Koscak (O 15:34.2. 2) Kelen
(C) 15'354 3) Hm« (C). 16:01.3. 4) 
Hernadi” (W) 16:23.4; sztafeta szwedz­
ka Wevrv (Barsi, Nagy. Kovacs, 
Paizs) 1:57.6, 2) Czechosl^cja CFL 
ser, Kneiiicky, Hejduk. Mecir) -.00,6 
rekord czeski.

Na mistrzostwach
Wiednia osiągnięto następujące 
wyniki: 8*Ki mtr. Puchberger 1 .>66, 
tyczka Proksch 360, skok wdał pan 
Kohlbach 543.

50,2, 3) Barsi (W) 50,2, 41 Sealuy- )

Al. Reksza 2)

Wielki wyczyn
Nowela pływacka

— Oiciec zaprasza pana na la­
to do Denver. Jedziemy? Co? 
Pan przecie nie odmówi!

— Zgoda! Ale przedtem wstą­
pimy gdzieindziej zapropono­
wał Reginald Phelps.

— Nie, nic! Jedziemy prosto 
do nas!

— Hm. Postanowiliśmy prze­
cież, że w przyszłym roku bę­
dziesz startował w maratonie na 
jeziorze Michigan...

— Oczywiście!
— No właśnie. Myślę zatem, 

że dobrze będzie wpaść teraz do j 
Chicago i obejrzeć twoich przy-1 
szłorocznych przeciwników!

Powiedziałem już, że mr. 
Phelps uznany był powszechnie 
za gentlemana. Potwierdził do­
skonale swą opinje, 'nie wyrywa­
jąc nazajutrz do odpowiedzi pól 
przytomnego z radości i, rzecz 
jasna, nieprzygotowanego zupcl-1 
nie Kaighta.

*
Michigan złociło się i czerwie­

niło w blaskach znużonego

i dniem słońca. Phelns skierował 
■ łódź do hałaśliwej i przeludnio- 
i ncj jeszcze plaży.

— Hej. dosyć żabo! — zawo­
łał do płynącego za nim chłopca. 
Pluskasz się całe cztery godzi­
ny! Ani minuty dłużej, bo poło­
żysz się jutro do łóżka, zamiast 

j oglądać zawody.
Will wdrapał się posłusznie na 

rufę i naciąffnąl sweter i spod­
nie. Byl rzeczywiście zziębnię­
ty, choć nadrabiał miną. Wy­
szczerzył zęby w uśmiechu, lecz 
w tej samej chwili zerwał się na 
równe nogi.

— Prędzej, prędzej! — wrza­
snął, wskazując przed siebie — 
wywrócili łódkę!...

— Aaaaa!! — rozbrzmiały 
krzyki z plaży.

Kilku chłopców skoczyło do 
wody. Motorówka, sprawczyni 
wjmadku, krótkim lukiem zawra­
cała do miejsca nieszczęścia, 
gdzie dwie głowy iudzkie z roz­
pacza starały sie utrzymać na

Beccalim. w jego stylu, w sposobie 
walki, które sa ciągiem dążeniem 
do uczynienia każdego ruchu har­
monijnym i pięknym.

Nie robi tego dla galerii. Jest to 
u niego koniecznością wewnętrz­
na. tworzenie ze sportu dzieła sztu­
ki. w którem naturalna praca mię­
śni nie zdradzi nieprawdopodobne­
go wysiłku zwycięstwa.

Z dusza artysty Beccali łączy 
wole i zaciętość, które zaprowadza 
go w życiu daleko, tak jak zapro­
wadziły go już na tron olimoiiski. 
Po zwycięstwie w Los Angeles, po­
djął on studia przerwane w roku 
1926. kiedy przyjął dochodowa po­
sadę w magistracie Mediolanu. 
I niemal przez dwa lata umiał po­
łączyć swe studia ze sportem. Zo­
stał za to wynagrodzony niemal 
jednocześnie — rekordem świato­
wym i dyplomem inżyniera.

Luigi Beccali ma lat 26. Czwarty 
syn urzędnika kolejowego przez 
długi czas nie mógł sie zdecydo­
wać na wybór sportu. Nęciła go 
lekka atletyka, kolarstwo, wołaj 
nawet kolarstwo, ale brakowało 
mu... roweru.

Wówczas to sport, który me po­
trzebnie żadnych wkładów, zyskał 
jednego adepta wiecci.

Debiut nie wypadł zachęcająco. 
Beccali upadł na starcie biegu 5 
kim. wycofał sie. gdy wszystkie 
nadzieje na dobre miejsce znikły. 
Nie przestał jednak trenować, choć 
kolarstwo mąciło często jego spo­
kój. I wreszcie pewnego dnia speł­
niała sie iego marzenia: dostaje 
wspaniały rower wyścigowy

..Nitii“, takie imię nosi nasz bo­
hater. jest u szczytu radości. Trenu­
je. startuje i upada. Nic wielkiego. 
Trenuje znowu, znów startuje i 
znów pada. Wówczas następuję in­
terwencja pani Beccali. która kła­
dzie koniec karierze kolarskiej. Ale 
jak przystało na nowoczesna mat­
kę zapisuje swego syna do klubu 
Pro Patria, gdzie ćwiczono gimna­
stykę i lekka atletyko pod okiem do 
świadczonych instruktorów.

Los przyszłego mistrza olimpij­
skiego zostaje postanowiony.

A los ten okazuje sie wspaniały, 
przewyższający znacznie począt­
kowe nadzieje, ale zupełnie zasłu­
żony. Beccali zasłużył nań zarów­
no dzięki walorom fizycznym, jak i 
moralnym.

Beccali nigdy nie zboczył z wy­
znaczonej sobie drogi. Trzebaby 
było wypisać morze atramentu; śle 
dzac rok za rokiem etapy przygo-

Dom żołnierza w Lublinie
Dcm Żołnierza w Lublinie, którego 

uroczyste poświecenie odbędzie się w 
niedzielę W obecności p. Prezydenta 
Rzplitej. ma wyjątkowe znaczenie dla 
rozwoju wychowania fizycznego i spor­
tu nietylko żołnierza, ale i całego spo­
łeczeństwa tego miasta.

Inicjatywa budowy Domu Żołnierza 
w roku 1922 wyszła od ówczesnego do 
wódcy O. K. II p. gen. Romera i część 
tej budowy uskuteczniono z rozebrane­
go soboru prawosławnego.

Podtrzymali ją nastęipmo kotebio 
zmieniający się dowódcy O.K. II, przy 
częśclowetn poparciu miejscowych oby­
wateli i dzięki stałym składkom ofice­
rów i podoficerów garnizonu. Skromne 
te fundusze nie mogły jednakże wystar 
czyć na zrealizowanie zamierzeń komi­
tetu budowy „Domu Żołnierza“ i dzięki 
wnioskowi obecnego D-cy O. K. II, p. 
gen. Dobrodzickiego ź pomocą finan­
sową przyszedł Pan Minister Spraw 
Wojskpwjyh, subwencj onttjąc 
budowę.

..Dom Żołnierza“ wybudowany został 
w śródmieściu, na placu nazwanym o- 
becnie ..Placem Żwirki i Wigury'1. 
Parter obejmuje największą w Lublinie 
salę teatralną.

Pierwsze piętro stanowi nowocześnie 
urządzoną halę gimnastyczną (tdentycz

dalszą

przelewał zdobyta wiedze na swe-Iga). Prcchazka (TAK.. Pardubice)nuni In • C* _ . .... t / Z"* ł ł-^ \ . •go pupila.
Dziś Beccali poświecą na trening 

dwie godziny dziennie, nie zanie­
dbuje iednak swej pracy zawodo- 

! wej. Pierwszy na stadionie, jest też 
pierwszy w biurze. To także rzad­
ko zdarza sie u mistrzów.

Jest skromny i prosty — jak w 
dniu, gdy nie był dumny ze swego 
debiutu — to warto jeszcze zazna­
czyć.

Ze świata
Beccali zaatakował w niedzielę re­

kord włoski Lunghiego na 800 mtr w 
przerwie meczu piłkarskiego. Prowa­
dząc od jtartu do mety Beccali prze­
biegi ten dystans w 1:50.6, wyrównu­
jąc dawny rekord światowy S. Marti­
na, gorszy o 0.8 sek. od obecnego 
rekordu światowego Hampsotia. Le­
pszy czas od Beccaiiego osiągnęli do­
tychczas Hampson 1:49,8, Eastman i 
Wilson po 1.50. Równy — S. Martin i 
Edwards.

Międzyczasy Beccaiiego: HM) mtr. —
12.6, 200 — 25.6 300 — 39,4. 400 —
54.6, 500 — 1:09,6 600 — 1:22.2. 700 
— 1:36, 800 — 1:50,6; Furia, który byl 
drugi miał 1:55.

O wartości amerykańskiego mistrza 
Świata wagi średniej. W Europę 
mistrzem jest wciąż Marcel Th 1>

ną jak C.I.W.F. na Bielanach), wypo­
sażoną we wszystkie potrzebne Przy­
bory i przyrządy, salę dla ćwiczeń bok­
serskich i szermierczych, oraz 2-ch od­
dzielnych sal i bocznemi poczekalnia­
mi, zaopatrzonych w natryski na 80j 
ćwiczących (40 dla mężczyzn i 40 dla I Lolu Brouilarda tnoże świadczyć fakt 
kobiet). | i- --------- --.--7,—kobiet). że w Bostonie zmusił on do poddania

Prócz tego pierwsze piętro mieści się doskonałego boksera wag: półcież- 
szereg szatni dla ćwiczących, kancela-1 kieł, Niemca Heusera już w ósmej ru-n 
rje Okr. Urzędu W. F. i P. W., sporto-i dzie. ; . ,
wej poradui lekarskiej, miejskiego o- Rumunia zdobyła definitywnie puliar 

♦środka W. F, i Komendy Okr. Zw. > WRtorski Europy środkeszej. Pozosta- 
Strzeleckiego. I ło bow eni do rozegrania już tylko spo.

Drugie piętro przeznaczone zostało 1 kanie Rinnunja — Czechosłowacja i na 
na kwatery dla kursów. skoszarowa; ’ --------- 1. -------
nyclt każdorazowo w Ośrodku (na 40 I Pkt. zdystansowałaby o 2 pkt. Węgry, 
uczestników), oraz 2 świetlice prze­
znaczone dla lubelskiego harcerstwa.

Na piętrze trzeciem znajduje się ol­
brzymi taras, który przeznaczenia do­
tychczas niema, a który z wielklem po­
wodzeniem może być użyty do gimna­
styki i ćwiczeń ną woltiem powietrzu 
i t. p.

Obok budynku „Domu Żołnierza“ 
znajduje się sporo wolnego placu, gdzie 
Okr. Urząd W. F. i P. W. projektuje 
budowę 2-ch kortów tenisowych, bież­
nię do biegów na 100 mtr. oraz repre­
zentacyjne boisko dla koszykówki i! 
siatkówki.

i Sztepanek (Cz. lew. Praga), któ­
ry jest mistrzem Czechosłowacji 
w r. b.

Dlaczego w 
znalazł sie w 
Stary (Star. Pragą). 
iJrzed tygodniem przv<. ——- - 
(żiżka. Brno), a zwycięzca jest re­
zerwowym — nie wiadomo. Może 
dlatego, że iest on młodszy, i to o 

i ładnych parę lat. i bardzo obiecit- 
|jacy.
I .W wadze średniei Skrzywanek 
j (Żiżka. Brno) jest znany. Polsce i 
: to z itailepsrei strony. Dziś jest w 
| znakomitej formie, czego iednak 
j sprawdzić nie można, bp wszystkie 
i swe walki kończy b. szybko w I-ej 
1 lub II—ei rundzie k.o. Rszerwa jest
Pospiszil (B C. Śmichov, Praga).

W wadze półciężkiej Poznań zo­
baczy początkującego Nejtka (Star 
Praga), młodego olbrzyma (190 cm 

j wzrostu). Miejsce w reprezentacji 
zawdzięcza on ostatniemu sukce­
sowi — remisowi z Ostrużniakiem 
(Żiżka. Brno), który walczył, co- 
prawda. ze zwichnięta ręka. Ostruż 

i niak jest rezerwowym.
Ciężka wagę Czechosłowacji. 

| wd nieobecność Ambroża. repre­
zentować bedz;e mstrz Moraw — 

iKoDcczek (B.C.. Mistrzym). Bar- 
dzo prymitywny, pozbawiony tech 

| niki. ale o niezwykłej ambicji, ma 
;uo zanotowania sukces w postaci 
i zwycięstwa z Węgrem Gyórfim. 
W rezerwie znalazł się Btirgraf 
(Star. Praga).

wadze pólśredniej 
reprezentacji Kurt 

pokonany 
przez Stöckia

wet w razie przegranej. Runwnja z S

%zeciw^o- bólom

Aspirin
Do nabycia we wszystkich aptekach.

powierzchni, obok zatopionej lo­
dzi.

— Prędzej! — przynaglał 
Will, chcąc za wszelką cenę u- 
biec motorówkę. Błyskawicznie 
ściągnął sweter i spodnie i goto­
wał się do skoku.

— Siedź! — ryknął Phelps. — 
Ja sam...

Ale Kniglit byl już w wodzie. 
W kilku mocnych rzutach dopadł 
słabnącej już zupełnie kobiety i 
chwycił ją za włosy. Po jej to­
warzyszu zostało na powierzch­
ni jedynie kilka baniek powie­
trza...

— Weź ja Pan! parsknął 
wodą chłopak, uwalniając się od 
dziewczyny, która była na tyle 
jeszcze przytomna, że objęła go 
dziękując oburącz za szyję. -■

Człowiek, który skoczył za 
Willom z motorówki, wypłynął 
po chwili sam, nie dostawszy to­
nącego.

Ja go wciągnę!...
W chwili, gdy Will znikał w 

głębi, Hiclps rzucił się za nim.
Upłynęło parę długich chwil i 

wystrzeliła z toni głowa Reginal- 
da Plielpsa. Nie widząc swego 
chłopca, profesor zaczerpnął 
powietrza i poszedł w dół po raz

drugi. Trzech innych mężczyzn 
nurkowało płytko i bezskutecz­
nie, przeszkadzając sobie na­
wzajem.

Phelps wybujnąl się znów i z 
jego oczu wyjrzał strach.

— Willy! — w yrwał mu się z 
krtani dziwny skowyt, bezrad­
ny, rozpaczliwy.

— Jest!! — rozległo się trium­
falnie z motorówki i pół tuzina 
rąk sięgnęło po bohaterskiego 
chłopaka i wydobywanego przez 
niego człowieka. Zanim Phelps 
dopłynął do nich, wwindowano 
już obu do łodzi.

Will, wyczerpany doszczętnie, 
oddychał ciężko i bezwiednie 
trzymał silnie w dalszym ciągu 
głowę wyratowanego.

— Oh, boy — sapał Phelps i 
raptem wybuchnął śmiechem. — 
Puść go! Nie chcesz chyba ko­
niecznie ukręcić mu licha!.,.

— Zupełnie łysy, więc nie mo­
głem... — Wj]| przerwał nagle i 
puścił wielkie, zsiniałe ucho: — 
to... to przecie... mr. Butler!... — 
wyszeptał.

Gdy w godzinę później, wyżę­
ty z wody, docucony mr. Butler 
wyciągnął rękę do swego daw­
nego ucznia, Will stwierdził ze 
zdumieniem, iż bywają w życiu 
takie chwile, kiedy nawet na­

albo Czechosłowację. Na ostatniem tniei 
scu kroczy definitywnie Austria — 4 

'pkt.
Vines został znów pokonany w mi­

strzostwie Pacyfiku, tvin razem przez 
Tidalla 6:1. 4:6, 5:7; lidalt przegrał z 
Satoh. który z kolei został pokonany 
przez Perryego. Perry w pólf.nale po­
bił van Ryna 6:1. 6:3

Bokser polski Zmudzki został pobity 
w Paryżu przez Francuza Cauliera. 
Walka była wyrównana. Francuz do­
stał nawet ostrzeżenie i w piątej run­
dzie był w krytycznem położeniu. W 
rezultacie przyznano mu zwycięstwo 
dzięki większe! skuteczności.

UZ mistrzostwie Węgier było parę 
niespodzianek: Hungaria przegrała z 
Nemzeti 1:2, a Uj.pest zremisował z III 
Obwodem 1:1; Ferencvaros wygrał z 
Budai 7:3. lakacs. Toldi i Sarosi strze­
lili bramki.

U/ mistrzostwie Czechosłowacji Ce- 
Ch:e Karlin pobiła Victorie Zizkov 2:1. 
Nachod — Zidenice (Brno) 3:1. Półfi­
nały puharu praskiego przyniosły wy­
niki: Viktoria Zizkov — Kladno 4:3. 
Sparta — Liben 2.-0. Puhar Buriana 
Slavia — Victoria Pilano 1:1.

Jugosławia zremisowała ze Szwah 
caria w meczu o mistrzostwo świata w 
Belgradzie w stosunku 2:2. Szwajcarzy 
zawdzięczają jednak wynik dużej dozie 
szczęścia, gdyż Jugosłowianie już przed 
przerwą, a zwłaszcza po pauzie mieli 
znaczną przewagę. Prowadzili oni Już 
2:0. ale dwa przeboje Frigeria i Jaeggy 
ustaliły wynik dnia. Szwajcarzy zaczęli 
teraz murować bramkę, a napastnicy 
jugosłowiańscy nie mogli przełamać 
mimo ustawicznego bombardowana 
muru obronnego pod bramką przeciw­
ników. .

W pierwszej połowie drużyna jugo­
słowiańska grała przeciw huraganowe­
mu wiatrowi. Po zmianie stron ze sprzy 
mierzeńczym w'atrem opanowali zupeł­
nie pole i Szwajcarzy rzadko kiedy 
przechodzili prżez połowę boiska. \V 
5 min. i 16 min. Kragic i Marianovic 
uzyskali dwie wspaniałe bramki. Dal­
sze napady Jugosłowian rozbijały się 
jednak o doskonalą obronę szwajcar­
ską: Weiller i Minelli. Potem nastąpiły 
dwa wspomniane już przeboje i wresz­
cie defenzywa rozpaczliwa Szwajca­
rów.

Szwajcarzy wystąpili bez Trello 
Abegglena, który grał bardzo słabo w 
Budapeszcie.

uczyciel może się zająknąć i nie 
wie. co ma powiedzieć.

— Mój chłopcze... mój dzielny 
chłopcze... — zaczął, a potem na­
stąpiło. to, co Knighta oszołomiło 
zupełnie: Mr. Butler pocałował 
go!

*

Wielkich zawodów' na jeziorze 
Michigan, które odbyły się na­
zajutrz, nie oglądał ani Will ani 
jego profesor. Zaziębiony chło­
pak miał gorączkę i leżał w łóż­
ku. a Phelps nie odstępował go 
ani na moment. Butler odwiedzi! 
go także, wraz ze swą narzeczo­
ną, która topiła się z nim razem. 
Okazało się, że pechowa wy­
cieczka łodzią była jej pomysłem, 
a zakochany mr. Butler, jak 
wszycy zakochani, nic potrafił 
sprzeciwić się swojej miłości.

Słuchając, jak mr. Butler skła­
dał solenne przyrzeczenie, że na­
uczy się pływać. Will powątpie­
wał w duchu. Wątpliwości jego 
znikały jednak stopniowo pod­
czas dalszej rozmow y, kiedy na­
uczyciel w miarę ponoszącego go 
entuzjazmu do pływania, coraz 
częściej pocierał sobie zsiniałe 
i spuchnięte ucho, to samo za 
które go wczoraj wyciągnięto z 
wody...

Spotkali się wszyscy w rok 
i później. Butler przyjechał do Chi­
cago z żoną, aby w ręczyć oso- 

j biście ufundowaną przez sieb e 
nagrodę dla najmłodszego zawód 
nika maratonu. Phelps, aby czu- 

j wać nad pierwszym wielkńn 
startem Willa, a Will, aby otrzy- 
mać nagrodę mr. Butlera, bo nie-< 
trudno się chyba domyśleć, że ją 

I on właśn.e zdobył.
1 Willy Knight jest dziś najzna- 
I komitszym długodystansowcem 
Stanów Zjednoczonych. Dzienni- 

i karze zadręczają go ciąglemi wy 
wiadami. Kiedy zapytałem go z 

1 jakiego wyczynu pływackiego 
jest najbardziej dumny, opowie- 

j dział mi tę historję.
— Mr. Butler byl nicprzcjcd- 

I nanym wrogiem moim i pływa- 
I nia — kończył z uśmiechem.

— Teraz jest przyjacielem za- 
I równo moim jak i mojego sportu. 
Nauczył pływać wszystkich 
swoich uczniów w Denver, a 
sam zdobył niedawno puhar old- 

| boyów!
Гак. Uważam, że jeden z naj­

większych moich wyczynów 
sportowych spełniłem, będąc je­
szcze nieznanym pływakiem, 
wówczas, na jeziorze Michigan!..

KONIEC.



a PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota. 30 września 1933 róku. Nr. 78

J. 4. Szczepański

Bilans sezonu letniego w Tatrach
Dnia 18 września spadł tego 

roku w Zakopanem pierwszy 
śnieg. Oczywiście stopniał od­
razu — ale w górach można by­
ło jeździć na nartach. Wpraw­
dzie obecnie, pod gorącem 
tchnieniem wiatru halnego, po­
wróciły dni cieple i śnieg po­
czął ginąć w oczach — niemniej 
o odbywaniu jeszcze w bież.! 
roku poważonych wspinaczek 
mowy być już nie może. Czas 1 
zatem zestawić doroczny bilans 
taternicki.

Bilans ten nie będzie wesoły. 
Niepowodzenia stanowczo prze­
wyższyły sumę sukcesów, a 
tragiczny zgon takich dwu asów 
jak Birkenmajer i Stanisławski 
rzucił złowrogi cień na cały o- 
kres. Musimy też stwierdzić o- 
gólne obniżenie piozomu odby­
wanych wycieczek. Jeden Zbi­
gniew Korosadowicz — najwy­
bitniejszy dziś wspinacz ta­
trzański — zaatakował kilka­
krotnie najurwistsze i najgroź­
niejsze ściany. Ale — czyto na 
wschodniej ścianie Mnicha 
wprost, czy to na środku za­
chodniej ściany Łomnicy — ści­
gało go uporczywe niepowodze­
nie. Jeden tylko odniósł efek­
tywny sukces: z J. Staszlem w 
końcu lipca 1 przejście północ­
nej przepaści Żółtej Ściany.

Z innych nowych dróg ostat- 
n ego sezonu (jest ich ogółem 
60, ale po naijwlększej części 
drugo i trzeciorzędne) warto 
może wymienić I. w Zachodnią 
ścianę na Hruby Wierch (H. Na- 
p eralska, T. Bcrnadzikiewicz i , 
W» Ostrowski, 19.VI1I), nową 
drogę wschodnią ścianę na Zad­
nią Basztę (J. K. Dorawski, J. 
Kiełpiński. A. i J. A. Szczepań­
scy. 29.VII), 1. wejście południo­
wo-zachodnią ścianę na Niżne 
Rysy (J. K. Dorawski, J. Kieł­
piński i A. Szczepański, 17.V111), 
1. wejście południowo-zachodnią 
śc aną na Siarkarza (S. Motyka 
i I. Zarukowszky. 12.VIII). Żad­
na jednak z tych dróg nie do­
równuje czołowym sukcesom, 
któregokolwiek z sezonów daw­
niejszych. Również i wybitnych 
powtórzeń dokonano bardzo 
niewiele. Wyróżniło sie z pośród 
imeh II przejście północno- 
wschodniej ściany Mnicha (T. • 
Brzoza i B. Chwaściński. 6.VII1), 
ma to być pono najtrudniejsza

„TANIEC“ PIŁKARZY .
r>a meczu Polonia (Warszawa) — Polonia (Przemyśl). Efektowny „de 
et" napastnika warszawian i obrońcy przemyślan w asyście oczekują­

cych na jego wynik graczy obu drużyn.

i przed wyprawa na tróimecz z Rumunia i Czechami do Bukaresztu. W środku szei ekspedycji pułk. 
Wenda.

ZALESKA (AZS LWÓW) 
wygrywa 200 mir. w pięcioboju.

CZTERY LEKKO ATLETKI LWOWA
brały udział w tegorocznym 5-cioboju o mistrzostwo Pojski: Ser- 

giejówna, Ekslerówna, Zaleska j Olecka.

POGOŃ — WISŁA 1:0
Sołtysik strzola do pustei bramki, jednak pochylony do przodu Al­

bański fenomenalnie obraca sie i broni.

wspinaczka w Tatrach Polskich, j 
trudn ejsza nawet od głośnej 
południowej ściany Zamarłej 
Turni.

Na usprawiedliwienie tego 
słabego ruchu trzeba jednak 
podkreślić, że i pogoda była o- 
gromnie niekorzystna: do poło­
wy lipca panowały warunki nie 
mai zmowę, od połowy sierp­
nia zaległo już teren skalny o- 
lodzenie i ośnieżenie. Pod tym 
względem zostaliśmy ogromnie 
upośledzeni w stosunku'do Alp, 
gdzie przez całe lato panowała 
piękna sucha pogoda, pozwalają 
ca podejmować wyprawy, w in­
nych warunkach niemożliwe do 
wykonania.

W ciągu lata mieliśmy kilka 
wypadków śmiertelnych. 
Jeszcze w czerwcu spadł z Nie­
bieskiej Przełęczy maturzysta 
Tytus Chałubiński, ponosząc 
śmiertelne obrażenia. Był on 
wnuk om sławnego taternika i 
odkrywcy Zakopanego, d-ra 
Tytusa Chałubińskiego, to też 
zgon jego wywarł -duże wraże­
nie..Inny wypadek zaszedł w 
dniu 11 lipca w trudnym terenie 
skalnym na Żłobistej Przełącz- 
ce. Student uniwersytetu w Kra 
kowie, Stanisław Tomek, nie u- 
miał się zdobyć — zbłądziwszy 
— na decyzję odwrotu i nieroz­
wagę przypłacił śmiercią.

Tragicznym ciosem dla tater­

nictwa była śmierć W. Stani­
sławskiego i W. Wojnara na Ko­
ściółku (por. nekrolog w „Prze­
glądzie Sportowym z 23. 8. b. r.). 
Do ostatnich dni przed śmiercią 
rozwijał Wiesław Stanisławski 
z właściwą sobie energją i wy­
trwałością swrą działalność tater 
nicką: lato 1933 r. przyniosło mu 
jeszcze dwadzieścia nowych 
dróg, pomiędzy którcmi tak wy­
bitne i bardzo trudne jak północ 
ną ścianę Małej Kapałkowej Tur 
ni i południowo - zachodnią ścia 

| nę Wielkiej Śnieżnej Turni. 
I Śmierć jego stała się grobem 
i wspaniałej ambicji i możliwości 
sportowych na miarę prawdzi-
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Jesienny sezon sportowy Lwo­
wa jest tak jakby ukończony. 
Wprawdzie spóźniona pogoda, 
zda e się wprost zapraszać na boi 
ska i beżnię. jednak główne atrak 
cje mafny już poza sobą i mało bę 
dzie okazyj do zaanimowania szef 
szej publiczności.

W pice nożnej główne przebój' 
minęły. Punkt kulminacyjny sitaitO; .. .. _ .. . __________
wiło spotkani ■ Wisły z Pogoń ą- zd&w dała się przykro we znak'. 
Wprawdzie losy Iwowskiej-druży-« 
ny n a jeszcze ustalone, jednak 
ważyć sie będą one już nie na 
lwowskim terenie. Pogoń grać bę 
dzie w rodznnem mieście dopiero 
ostatni mecz z ŁKS-em, a do tego 
czasu sytuacja prawdopodobnie już 
dostatecznie się wyk aruje. , N e- 
biesko-czerwona“ drużyna nis spra 
wia zresztą lwowskim sportowcom 
wiele kłopotu, conaiwyżej od cza­
su do czasu sprawi boleśniejsze 
rozczarowanie, jednak do tego był 
już czas ^ę przyzwyczaić, a poza 
tern konsekwenc e w danej chwili 
nis mogą być groźne.

Gorzej ma się natomiast sprawa 
z Czarnymi. Znajdują się oni w 
nieszczęśliwej grupie spadkowej i 
to ima dobitek m ędzy czwórką nie­
pewnych swego losu skazańców. 
Atutem Czarnych w daiszej walce 
jest kilka meczów na własnym 
gruncie, które powinny przynieść 
upragnione punkty.

Punkt krytyczny gdy chodzi o 
naistrój i morale w klubie Czar­
nych został zdaje się .uż przekro- 
lzony. Czarne myś i iakie osiadły 
k erowników i menerów pierzchły 
z chwilą zwycięstwa nad Warta. 
Wprawdzie w Siedlcach znów od­
dano punkty, jednak tym razem nie 
stracono wary w możliwość ra­
tunku. Jest to moment bardzo 
ważny i kto wie. czy nie decydu-

wspinacza, 
na urwisku

584 CM. WDAŁ
skacze Walasiewiczńwna na za­
wodach we Lwowie, ustanawiając 

rekord Polski.

W TATRACH
Chwila wypoczynku 
asekurowanego lina, 

skalnem.

wie europejską.

Ukończony świeżo sezon wy­
kazał dowodnie i ostatecznie, że 
wielka epoka działalności od­
krywczej w Tatrach — dobiega 
swego kresu. Na palcach rąk mo­
żna już wyliczyć pozostałe wy- 

jący.
W każdym razie Czarni bez 

względu oa dalsze losy drużyny 
wykazują nawet wzmocnioną ży­
wotność organizując się na innych 
polach, jak np. kolarstwie, które 
dotychczas stało tam odłogiem.

Najw ększą trudność sprawia sy 
tuacja finansowa. Szereg deficyto 
wych meczów 1 konieczność wyia 

to.'też nie pozostało nic innego, 
jak odwołać się do ofarności wła­
snych członków. Obecnie istnieje 
nadzieja, że ze względu na sytua­
cję tabelaryczna najbliższe spotka ' cesy zdobyliśmy odrazu p:erw- 
ma punktowe wzbudzą odpowied- j szorzędne (południowa ściana 
nie zainteresowanie i przyczynią — • ~ -----
się do załatania ;«k w kasie klubo­
wej.

Whipoimreć również wypada o 
i..._._..___ _______ ' ’ ; ’
chodzić będziemy w niedz elę w 
ramach mistrzostw okręgowych w 
pięcioboju panów o puhar ś. p. d-ra 
Petera. W dniu tym lekkoatleci 
Lwowa i raczę i cała brać sporto­
wa składać będzie życzenia p. Ta­
deuszowi Kucharowi. seniorowi 
zasłużonej rodziny, który obcho­
dzić będzie dwudziestop ęciolecie 
ipracy na polu organizacyjnem, o- 
raz jubileusz dwudziestopięc olecia 
ustanowienia pierwszych polskich 
rekordów długodystansowych.

Tadeusz Kuchar na eży do rzad­
kiego u nas typu człowieka o wy­
bitnym zmyśle organizacyjnym. 
Skrupudtnością i drobiazgowością 
pracy swej kładł nieraz podwali­
ny pod nowe organizacje i przed­
sięwzięcia i dziś pracując w Miej­
skim Komitecie Wych. F zycznego 
przyczynił się wannie do urucho­
mień a teij tak ważnej p acówki i 
wyprowadzenia jej na właściwe 
tory.

ÆSSUZ7 Ob styczny, równy Anglikom czy

i

oitne problemy, iprzyczem, rzecz 
jasna, niema żadnego sportowe­
go znaczenia, że towarzyszy im 
jeszcze sporo problemów drugo 
rzędnych i podrzędnych. Wyda­
je się rzeczą bezsporną, że okres 
lat 1927 — 1932, w którym każ­
dy nowy sezon przynosił jakieś 
rewelacje sportowe i był potęż 
nym krokiem naprzód w dzie­
jach taternictwa — został już bez 
powrotnie skończony. Tatern- 
kom w ścisłem tego słowa zna­
czeniu pozostała jeszcze tylko zi 
ma tatrzańska.

W tych warunkach, oczy 
wszystkich polskich wysokogór 
ców patrzą wciąż w Alpy i w gó 
ry egzotyczne. Tam mają polscy 
sportowcy górscy — nieograni­
czone pole do działania 1 postę­
pu. Jak wiadomo, od 1931 r. pod­
jęli polscy taternicy systematy­
czną działalność alpejską. Suk-

Weye, grań Peteret). Duszą 
tych zwycięstw był Jerzy Gołcz 
w swoim rodzaju fenomen alpini

Niemcom. W kwietniu b. r. Gołcz 
uzyskał nowy triumf: jego sa­
motne, pierwsze zimowe wejście 
na potężny szczyt Povc (3838 
m.) w Alpach Delf nackich, było 
najlepszym wogóle wynikiem 
sportowym ostatniej zimy vV Al­
pach.

Trudności paszportowe unie­
możliwiły w bież, roku wysłanie 
w Alpy osobnej ekspedycji ta­
terników. Gołcz, który w zej­
ściu z Pove uległ c ężkiernu wy 
padkowi, cudem tytko unikając 
śmierci, odbywał Przymusową 
rekonwalescencje- Pomimo zbie 
gu tak niekorzystnych okolicz­
ności — nić sukcesów polskich 
nie przerwała się: wytrawny 
alpinista, inż W. Wyszyński, od­
był tego latu — wraz z młodym 
alpinista polskim, studentem z 

Grenoble, Perkowskim — sze­
reg pięknych wypraw w ulubio­
nych «przez Polaków Alpach Del 
finackich, osiągając takie sukce­
sy, jak trawersowanie trzech 
tamtejszych kolosów: Ailefroide 
(3958 m.), Pelvo-ux (3978 m.) i E- 
crino (4102 m.).

Nikt jednak z młodej elity alpi 
nistyczncj i taternickiej nie ma 
wziąć udziału w wyprawie w An 
dy pogranicza argentyńsko-chilij 
skiego, która za kilka tygodni 
ma opuścić Polskę pod wodzą 
d-ra Konstantego Narkiewicza- 
Jodki, wybitnego podróżnika i 
alpinisty, zdobywcy północnej 
ściany Rateau w Alpach. Dzy 
skawszy pomoc i poparcie z 
strony tak ważnych czynników, 
jak Ltga morska J Kolonialna o- 
raz Polskie Towarzystwo Ta­
trzańskie — dr. Narkiewicz do­
brał sobie pięciu towarzyszów, z 
pośród których największe zau­
fanie świata alpinistycznego bu­
dzi inż. Adam Karpiński, obezna­
ny z wielu czterotysiącznymi 
szczytami w Alpach, ora zdr. J. 
K. Dorawski, jeden z czołowych 
alpinistów doby obecnej. Nazwi­
ska te pozwalają żywić nadzieję, 
że wyprawa nie wróci bez suk­
cesów, godnych włożonego w nią 
wysiłku. Trzeba bowiem podkre 
ślić, że wśród organizatorów wy 
prawy brak Klubu Wysokogór­
skiego PTT. co świadczy o po­
ważnych wątpliwościach natury 
właśnie alpinistycznej, jakie wy­
prawa obudziła wśród czynników 
kierujących tym sportem. Wąt­
pliwości te dotyczyły programu 
wyprawy, jej kosztorysów oraz 
składu personalnego. Prowadzo­
no długie rozmowy, ale porozu­
mienia osiągnąć nie zdołano. Po­
mimo to, wszyscy — w intere­
sie przyszłości sportu wysoko­
górskiego — życzą obecnie wy­
prawie jak najwięcej i jak naj­
lepszych sukcesów.
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